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PRENUMERATA wynoii w Krakowie: 
miesiąwnle 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
z.a odnc&eania do domu dopłaca sic 

*0 h*!„

Naprowuuyl: miaeięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mio»ki«n kwartalnie 10 kor., w .nnycłi 
panstwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adraeu 40 hal.

S A R O D B

Gesa nomem pojedyneeefo 10 hal. 
Caaa nttmeiu pwulwlzialkoweffo 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Jwiąt.
W dni poświęteozne wyohodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,' przekazy za praaame- 
ratę I Inseraty nadsyłać motna franco 
do Admlnfstracyi „Ołosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
catowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nlemieckiera. Reklamacye nie- 
oplecaętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów rodakeya nie 

atrraca.

Aiu a  Red.: Ul. św. Krzyża L7. «dres
teL„OiosWarodn“ K n*6w .Te».N i .198

u  GŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admłnistracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw­
szy rac, każdy następny 12 haL Nadesłane po CO hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 eg£. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Paaaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein & Vogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse. a  Friedl w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citt

de Trevlse, F. Jones & Cle. A. Lorette.

jw st t e  raeeaą p o w sz ec h n ie  stw ierd za n ą , 
że  tu tk i

„ K o s m o s "
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie za 
n a jlep sze  i prawdziwie hygieniozne uznane 
aeetały. Rzeczywiście tak  pod względem ga- 
tanku, jak  i czystości wyrobu są one r.ieio- 
śeignione.

To te ż  k a żd y  paląGy papierosy powinien 
we własnym interesie żądać wszędzie i wy­
łącznie tu tek

Kosmos

Bilans zatargu.
n i .

Część tych sum, jak ie  pochłonęły przygo­
towania do wojny, wydana na uzupełnienie 
uzbrojenia i wyekwipowania armii, na nowe 
działa, amunicyę itp. rzeczy — nie je s t s tra ­
cona. W ydatki te były aibo już dawniej prze­
widziane i uchwalone, miały też zapewnione 
pekrycie, albo też rychlej czy później byłyby 
i bez tego zatargu zaciążyły na budżecie ar­
mii. Te natom iast sumy, k tó re  pochłonęła 
częciowa mobilizacya, transporty  wojskowe, 
utrzym anie większych sił na pograniczu 
Serbii i w Bośni nraz kwoty, k tó re  jesz- 
czn wydane’ zostaną na przywrócenie nor­
malnego stanu -  składają się już na właś­
ciwe koszta wojenne, których n ikt państwu 
nie wróci. 1 z sum wydanych na uzupełnie­
nie eaprowiantowania armii część uważać 
trzeba w pewnej mierze za przepadłąj dla pań­
stwa. Wobec bowiem nagłości niebezpieczeń 
stw a wojny i koniecznego pośpiechu znaczne 
zapasy środków  żywności i paszy sprow a­
dzono podobno z z a g r a n i c y ,  w skutek  cze­
go rolnictwo krajow e żadnej z wydatków 
tych. nie miało korzyści.

M ateryalne ofiary są więc bądź co bądź 
bardzo wielkie — zwłaszcza, jeżeli dodamy 
nietyfko owe 00 milionów, k tó re  przyznano 
Turcyi — lecz także straty , spowodowane 
bojkotem wyrobów austryackich w Turcyi 
i chwilowym zupełnym niemal zastojem han­
dlu z Serbią — a dalej niekorzystne oddzia­
ływanie alarmów wojennych na cały ruch 
•konomiczny, oderwanie od pracy kilkunastu 
tysięcy ludzi, lokalne runy na kasy oszczę­
dności i tym  podobne następstwa. S traty  
przemysłu austryackiego na razie jeszcze 
ściśle obliczyć się nie dadzą, są one atoli 
zapewne bardzo wielkie, jeżeli komisya par­
lam entu tureckiego mogła zaznaczyć w swo- 
jem  sprawozdaniu o ugodzie aneksyjnej, iż 
właśnie bojkot »wymusił * na Austro-W ę- 
grach owo odszkodowanio finansowe za za 
bór okupowanych dotychczas prowincyi.

Bez przesady też przypuszczać wolno, że 
ogólne s tra ty  tak  akarbu państw a, jakoteż 
kół bezpośrednio w cprawie zatargu togo

interesow anych dosięgną conajmniej 800 m i- 
l i o n ó w ,  a może i miliarda koron. Droga 
to cena za dwie prowineye, mało dotychczas 
produktyw ne — k tó re  nadto już właściwie 
należały dofm onarchii austro-w ęgierskiej.

S kutk i tych »kosztów wojennych* obja­
wią się też zapewne już wkrótce w postaci 
ekonomicznej depresyi, zachwiania się równo­
wagi w budżecie — no i w postaci nowych 
ceł i podatków. Z oświadczenia m inistra skar­
bu D r Bilińskiego danego w komisyi Izby 
panów dowiedzieliśmy się też, że czeka nas 
szersza »reforma finansowa«, niż najwięksi 
pesymiści dotychczas przypuszczali, że nastą­
pi podwyższenie ta ry f kolejowych i intenzy- 
wniejsze »wyzyskanie innych źródeł docho­
dów państwowych«. A czein to »pacbnle« wie­
my już z licznych doświadczeń.

Najnieprzyjemniejszym atoli i najniebez­
pieczniejszym momentem w tym sukcesie 
A ustro-W ęgier je s t ta okoliczność, że w znacz­
nej mierze zawdzięczać go trzeba »wierno- 
ści* i »pomocy« sprzym ierzeńca północnego, 
c e s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o .  Cały przebieg 
zatargu potwierdził w zupełności nasze przy­
puszczenia i domysły, wypowiedziane zaraz 
po ogłoszeniu aneksyi — a mianowicie, że 
cała ta  rzekom o »samodzielna« i »śtniała« 
akcya ekspanzywna Austro-W ęgier podjęta 
i w ykonana została w niemałej mierze za ra­
dą i namową oraz w interesie Niemiec. Pań­
stwu Hohenzollernów ciasno już było i duszno 
w objęciach pierścienia koalicji i konwencyi, 
jaki ukuł wokoło Niemiec król Edward VII. 
Nadto zaś w skutek rewolucyi konstytucyj­
nej w Turcyi groziła Niemcom także u tra ta  
wpływów, jakie posiadały nad Bosforem. W 
Berlinie więc postanowiono pierścień ten prze­
łamać a conajmniej rozluźnić, rzucić jabłko 
niezgody i nieporozumień pomiędzy Rosyę 
i Anglię — a że to najłatwiej można było o- 
siągnąć przez rozwinięcie rozm aitych kwestyi 
bałkańskich i wschodnich — więc zapewne 
nie szczędzono dobrych rad i zachęty w Wie­
dniu, ażeby A ustro-W ęgry nakłonić do -  na­
ruszenia tra k ta tu  berlińskiego przez aneksyę 
Bośni i Hercegowiny. I zachęta ta, jak  się 
zdaje, wielka rolę odegrała w decyżyi Atisirc- 
Węgier co do tego kroku. Oburzenie, jakie 
wywołał on w Anglii, Francyi zwracało się 
też nietyle przeciwko Austro-W ęgrom  samym, 
lecz głównie przeciwko s p r z y m i e r z e ń ­
c o w i  N i e m i e c ,  k tóry i w tym wypadku o- 
kazał się usłużnym dla polityki i aspiracyi 
politycznych Niemiec.

Ten manewT niemiecki w pewnej mierze 
dopiął celu. Wywołał on możliwość wojny 
ogólnej rychlej, niż to może leżało w planie 
i zamiarach koalicyi autiniemieckiej; wywołał 
ją  w chwili, w której państwa te na taką 
ewentualność nie były przygotowane. Nie by­
ła do wojny przygotowana zwłaszcza Rosya 
1 wobec iego Niemcom nie trudno było — 
groźbą i »przyjacielskimi wpływami* pow­
strzymać jej od czynnego przeciwdziałania 
aneksyi, zmusić ją  do srom otnego w prost od­
w rotu w połowie drogi. Konibinacye angiel­
skie doznały zaraz na wstępie poważnego

szwanku, narażone zostały na porażkę, k tó ­
ra na pewien cz^g pozwoli Niemcom oddy­
chać swobodniej. Berlin na tego rodzaju za­
kończeniu zatargu zyskał bardzo wiele, w ię­
cej niż Austro-Yt ęgry — a zyskał to boz ko­
sztów i bez ofiar-,, Nadto zaś zapewnił sobie 
w d z i ę c z n o ś ć  Austro-W ęgier, wdzięczność, 
k tó rą  już wyraził Niemcom sejm węgierski, 
a k tó rą  Niemcy zapewne teraz starać się bę­
dą wyzyskać dla siebie w sposób prawdziwie 
krzyżacki. — 1 ta  właśnie strona >sukcesu* 
austro-w ęgierskiego mieści w sobie po ważne 
w prost niebezpieczeństwo dla monarchii habs­
burskiej, o czem jeszcze obszerniej pomó­
wimy.

Dwa zwycięstwa.
Petersburg, o t marca.

Odnieśliśmy dziś zatem zwycięstwo. Bar­
dzo platoniczne wprawdzie, ale i to dobre 
w tych ciężkich czasach... Mówię tu  o odpra­
wie, danej na dzisiejszem posiedzeniu Dumy 
przez posła Żukowskiego ministrowi spra­
wiedliwości SzcztErłowitowowi, k tó ry  w »is- 
t.inno-ruskim« zapale rzucił Polakom obelgę, 
mówiąc, iż » zaśmiecają* sądowr/ctwo rosyj­
skie. Długo zwlekało Koło polskie z odpo­
wiedzią na brutalno wystąpienie m inistra, 
ale lepiej późno, niż n igdy .. Można mu to tem- 
bardziej darować, że odpowiedź ta wypadła w 
bardzo stosownej chwili — gdy cała Duma 
znajdowała się pod wrażeniem nowej porażki 
Rosyi..

Tej okoliczności należy też z pewnością 
przypisać, że w ostrym  zatargu pomiędzy 
przedstawicielem Koła a ministrem, Duma 
stanęła po stronie Polaków — fakt dotych­
czas niebywały, a po ostatniem odrzuceniu 
przez Dumę form uły Koła, żądającej dopusz­
czenia na posady sądowe w Królestwie Pol- 
skiem Polaków  — nasuwający pewne refle- 
ksye... Dyplomatyczna Cuszima odniosła do­
raźny sku tek  w Dumie...

O przebiegu dyi-ieiszego posiedzenia nie 
będę pisa-1 ^ibsze-g gdyż treść przemówień 
znacie z pewnością z telegram ów Podkreślę 
tylko bardziej znamienne momonty. F ak t 
pierwszy: Koło polskie (i w tom może tkwi 
dobra strona brutalstw a p. Szczegłowitowa) 
po raz pierwszy od czasu istnienia »parla- 
mentaryzmu« rosyjskiego zerwało z trady- 
cyą dyplomatyczno-rękawiczkowych przemó­
wień i zdecydowało się wystąpić wprost 
przeciw przedstawicielowi rządu. Odpowiada­
jąc Szczegłowitowowi poseł Żukowski o- 
świadczył: »Ministc-i' sprawiedliwości użył tu 
w yrazu: »zaśmi«oają*. Takie wyrażanie się 
z trybuny tej je s t niedopuszczalne w stosun­
ku  do jednostek, teinoardziej zaś w stosun­
ku do narodów. T a k ie  w y r a ż e n i e  p r z y ­
n o s i  u j m ę  t y l k o  t e r n  u, z c z y i c h  u s t  
p a d ł o ,  dlatego też nie będę powtarzał tego 
wyrazu i nie będę go zwracał ministrowi, 
bo nie uważam tego za godne siebie.*

P. Szczcgłowitew pospieszył z repliką, lecz 
obelgi bynajmniej nie odwołał, zapewniając

jedynie, że najidealniejszy i najlepszy pod 
słońcem rząd rosyjski »nigdy i nikom u nie 
rzuca obelgi*. N aturalnie dla pp. Szczegłowi- 
towów cała polityka rządu rosyjskiego w 
»priwislinskim kraju* je s t  dobrodziejstwem. 
Przecież ciągle słyszymy skargi na n iew d z ię ­
czność* Polaków. Nie chcą się poznać na »do- 
brodziejstwach* stanów  wojennych, szubie­
nic i »rosyjskiej kultury* (czytaj »obiixsie- 
n ia*!)

\V replice p. m inistra zaznaczył się przy- 
tem  moment, który już nie gniew, ale śmiech 
politowania musiał wywołać... D yskusya to ­
czyła się w sprawie zaprowadzenia sądów 
przysięgłych na Syberyi i w północnych gu­
berniach państwa, gdzie tej instytucyi dotych­
czas niema... I oto p. m inister, wyrażając zgo­
dę na zaprowadzenie sądów przysięgłych wśród 
Jakutów , jednocześnie oznajmił, że K r ó l e ­
s t w o  P o l s k i e  d o  t e j  i n s t y t u c y i  s ą ­
d o w e j  j e s z c z e  n i e  d o r o s ł o !  Słyszycie 
państwo! K r ó l e s t w o  P o l s k i e  n i e  d o r o ­
s ł o  n a w e t  do p o z i o m u  p ó ł d z i k i e  h p le ­
m i o n  s y b e r y j s k i c h !  Takie »głębokie< 
zdanie wypowiedział rosyjski m inister spra­
wiedliwości! Tu już m ożna tylko uśmiechnąć 
się 7 politowaniem nad p. Szczegłowitowem 
i nad państwem , którem  na nieszczęście lu­
dów rządzą tego rodzaju ministrowie...

Naturalnie, nie było dotychczas w Dumie 
żadnego >bistorycznego« posiedzenia, w k tó­
rem by nie odznaczył się godnie Puryszkie- 
wicz... Dziś jedti !;że przeszedł sain siebie... 
Słowem dostał .finalnego szału! Dorwaw­
szy się do trybuny, krzyczał, wywijał rę ­
kami, bił pięściami w pulpit! »Poseł Żukow­
ski pozwolił sobio obrazić ministra* — wo­
łał w wściekłym ferworze! T za tę  zbrodnię 
wzywał pomsty... kozaków! » l t o s y a  j e s t  
g o ś ć  s i l n ą ,  a b y  p o w t ó r z y ć  P o l a k o m  
r. 31 i 63, o w ą  k r w a w  ą W a r  s z a  wę, któ- 
»*ą zapamiętają raz na zawsze — wył popro- 
stu ten >instinno-ruski« poseł...

Szczęśliwy p. Szczegłowitow, że znalazł 
takiego obrońcę... Ale za to oprócz Purysz- 
kiewicza i jego adherentów  ze skrajnej p ra­
wicy, cała Duma stanęła po stronie Polaków. 
W spaniałą mowę wygłosił Milukow. W arto 
zanotować jago końcowe lapidarne oświad­
czenie.

»W c h w i l i  — oświadczył Milukow 
w k t ó r e j  g r o ż ą  t y m,  k t ó r y c h  n a z y ­
w a j ą  » i n o r o d  can ii* , p o w t ó r z e n i e m  
k r w a w e j  ł a ź n i  w W a r s z a w i e ,  w t e j  
s a m e j  c h w i l i  p o z w a l a j ą  c u d z o z i e m ­
c o m  d y k t o w a ć  p r a w a  p a ń s t w u  r o s y j ­
s k i e m u .  Twierdzę, że m inister sprawiedli­
wości ponosi winę owej z m i a n y  t o n u ,  ze  
s k r o m n e g o  i w s t r z e m i ę ź l i w e g o  n a p r o -  
t e s t u j ą c y  i o b u r z o n y ,  k t ó r e g o  ś w i a d ­
k a m i  b y l i ś m y  ze  s t r o n y  o b r a ż o n e g o  
n a r o d u .  W imieniu ludzi rosyjskich zwalam  
odpowiedzialność za antinaredow ą politykę i 
za naszą porażkę narodową, jako  w ynik po­
lityki tej, na zjednoczony gabinet*.

Rzecz^ znamienna, że i Październikowcy 
uważali za stosowne wystąpić z rodzajem 
deklaracyi! Imieniem tego stronnictw a zabrał

głos von Anrep, k tórj w końcu swego prze­
mówienia oświadczył:

>Frakcya Październikowców znajdzie od­
powiednią chwilę po temu, ażeby wypowie­
dzieć się bardziej stanowczo i jasno, znąjdzie 
sposobność wskazania owego narodowego 
i państwowego punktu  widzenia, który  być 
winien nicią przewodnią we wszystkich sto­
sunkach państwa z sąsiadami swymi, z mie­
szkańcami kresów  swoich na. gruncie s p r a ­
w i e d l i w e g o  u z n a n i a  i s t o t n y c h  p o ­
t r z e b  i ch ,  z a r ó w n o  n a r o d o w y c h ,  j a t  
i k u l t u r a l n y  ch«.

Tak więc Październikowcy, przynajmniej 
w zasadzie, wypowiedzieli się za uznaniem 
»narodowych i kulturalnych* potrzeb ludno­
ści »kreso\vej«.

R e z u l t a t  g ł o s o w a n i a  b y ł  r ó w ­
n i e ż  d l a  n a s  p o m y ś l n y .  Form uła komi­
syi sądowej, w y r a ż a j ą c a  ż y c z e n i e , a b y  
s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h  z a p r o w a d z o n o  
i w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  p r z e s z ł a  
w i ę k s z o ś c i ą  w s z y s t k i c h  g ł o s ó w ,  z 
wyjątkiem >istinno-ruskich« posłów z pod 
znaku Puryszkiewicza. A należy jeszcze za­
znaczyć. że na wniosek Październikowców — 
z proponowanego przez komisyę tekstu  formu­
ły wykreślono zastrzeżenie: »w miarę mo­
żności !<

Tak więc Koło polskie odniosło zwycię­
stwo nad m inistrem sprawiedliwości, k tó re­
mu imponuje łdojrzaiuść polityczna* i »kul- 
turalna* jedynie . Jakutów .

Z pewnością i tein platonicznem zwycię­
stwem nie moglibyśmy jednak  się r  
gdyby A ustrya nie była odniosła r św - 
nego zwycięstwa nad urzędową ekunką* 
Słowian i jej wodzami w rodzaju Suwerinów 
i Szczegłowitowów..

Przesilenie 
w ruchu socyalistycznym.

i.
P r z e z  w z g lę d n ie  długi szereg lat, bo nie­

mal od za p o cz ą tk o w a n ia  p r a k t y c z . n e j  
p ro p a g a n d y  so c y a lls ty cz n e j w A u stry l, »mię- 
d zy n a ro d o w y *  ru ch  ro b o tn ic zy  p od  eg id ą  
czerwonego sztandaru kroczył zwycięsko 
naprzód, zdobywając co roku nowe tysiące 
niezadowolonego »prolotaryatu«, k tó ry  wprzę- 
gał do rydwanu socyalno-re.wolucyjuej »bo- 
jówki*. Organy i kongresy socyalistyCznę co 
roku z wielką »pompą« ogłaszały »zdemio- 
nemu* światu, że pochodu ruchu socyalfsty- 
cznego nikt wstrzymać nie zdoła, nie ma 
bowiem ich zdaniem tamy, któraby stawić 
mogła skuteczną zaporę rozwojowi socjali­
stycznych organizatyi robotniczych, i ode­
brać im potężny urok  jedynie praw dzm yeh 
»obrońców robotników* — siłę atrakcyjną 
wobec proletaryatu.

Kto jednak baczniej śledzi rozwój zocya- 
listycznych organizacyi i uwzględnia wię­
cej wymowę gołych taktów  ni źli napusżyste 
frazesami mowy socyahstycznych przywód-

h. 6. WELLS.

JABŁKO.
— Muszę się od niego uwolnić! wyrzekł 

mężczyzna, siedzący w końcu przedziału, 
przerywając nagle milczenie.

M. Hinchcliff podniósł głowę, nie zrozu­
miawszy dobrze, o co chodzi. Był on dotych­
czas zagłębiony w kontemplacyę swego pła­
szcza studenckiego, przymocowanego sznur­
kiem do walizy, tej zewnętrznej i widzialnej 
oznaki posady, jak ą  właśnie otrzymał. Zapi­
sał się na uniw ersytet londyński i jechał 
objąć posadę młodszego nauczyciela w szkole 
w Holmwood. Spojrzał ze zdumieniem na 
swego towarzysza podróży z drugiego końca 
przedziału.

— Czemuż nie miałbym go oddać? — 
mówił mężczyzna. — O ddać jo... czemuż by 
nie?

Był to człowiek wysokiego zwrostu, o 
cerze matowej i opalonej. Ręce miał skrzy­
żowano na piersi, a stopy oparte na ławce. 
Począł kręcić czarne wąsy, bardzo długie, 
•czy mtkwił w końce trzewików.

— Czeinużby n ie?  — powiedział raz je ­
szcze.

M. Hinchcliff zakaszlał.
Nieznajomy podniósł oczy oczy cie- 

mno-szare, bardzo przenikliwe - i w ciągu 
jednej chwili, być może, spoglądał posępnie 
na M. Hinchcliffa. Później tw arz jego p rzy­
brała wyraz zaciekawienia.

— Tak — rzekł zwolna czemuż by 
u le?  Skończyć z tern raz.

— Niezupełnie pana rozumiem — powie­
dział Hi. ohcliff i zakaszlał powtórnie.

Niezupełnie mnie pan rozumiesz, powtó­
rzył mechanicznie obcy, podczas gdy dziwne 
jego oczy błądziły z M. Hinchcliffa na wali­

zę, skąd zwieszał się ostentacyjnie płaszcz; 
wreszcie spoczęły na tw arzy M. Hinchcliffa.

Pańskie słowa są tak  niepowiązane, 
pojmujesz pan — tłumaczył się M. Hinchcliff.

— Czemużby niel — powiedział niezna­
jomy, idąc za swą myślą. - Pan jesteś stu­
dentem ? — zwrócił się do M. Hinchcliffa.

— Jestem  studentem  uniw ersytetu — po­
wiedział M. Hinchcliff z nieukryw aną dumą, po­
prawiając nerwowo kraw at.

— W pogoni za wiedzą rzekł niezna­
jomy.

Zsunął nagle nogi z ławki, oparł dłoń na 
kolanie i spoglądał na M. Hinchcliffa, jakby 
pierwszy raz w życiu widział studenta.

Potem podniósł się i zdjął z siatki skó­
rzaną torbę. Nie mówiąc ani słowa, wyjął 
z niej jak iś  okrągły przedmiot, owinięty w 
srebrny papier. Rozwinął ostrożnie i podał 
go M. Hinchcliffowi; był to owoc złotawo 
żółty, niesłychanie miły w dotknięciu.

M. Hinchcliff siedział na miejscu z usta­
mi i oczami szeroko otwartem i. Nie usiłował 
wziąć tego przedmiotu, choćby go naw et o 
to proszono.

— Je s t to rzekł dziwaczny nieznajo­
my, rozciągając słowa jabłko z Drzewa 
Wiadomości. Przyjrzyj mu się pan: małe, 
błyszczące, śliczne... Wiadomości... i dam je  
panu.

M. Hinchcliff przez chwilę wytężył uinysł, 
potem znalazł wylłómaczenie zagadki: wa- 
ryat przem knęła myśl, rozjaśniająca »j- 
Łuacyę; łagodny waryat. Spuścił głowę.

— Jabłko z Drzewa W iadomości? — 
rzekł — spoglądając na owoc i udając zacie­
kawienie. — Czemuż pan sam go nie zje?... 
A zresztą, w jak i sposób dostało sie ono 
panu?

— Ono nie więdnie nigdy! Mam je  już 
od trzech miesięcy, a zawsze je s t błyszczą­
ce, gładkie, dojrzało i nęcące, jak  pan wi­
dzisz.

Oparł rękę na kolanie i spoglądał w za­
myśleniu na jabłko, potem  począł je  napo* 
w rót owijać w papiery, jak  gdyby zmienił 
swój zamiar.

Jakże pan do niego doszedł? — za­
pytał M. Hinchcliff — i skąd pan wiesz,’ że 
jes t to owoc z Drzewa W iadomości?

— Kupiłem ten owoc — odparł obcy — 
przed trzem a miesiącami za łyk  wody i krom ­
kę chleba. Człowiek, k tó ry  mi go ustąpił, 
gdyż starania moje uratow ały mu życie, był 
Armeńczykiem. Armenia, ten cudowny k r a j ! 
najpierwszy ze wszystkich, gdzie zatrzym ała 
się a rk a  Noego, więziona do tej chwili wśród 
lodów góry A rarat! Człowiek ten, mówię, 
uciekając wraz z innymi przed Kurdami, 
przeniknął w głuche zakątki górskie, zakąt­
ki, k tórych nie zna n ik t na świeoie. Ucieka­
jąc przed pogonią, dostali się w dolinę po­
między szczytami. Rosły tam  zielone traw y
0 źdźbłach, jak  ostrza i roździerały, cięły bez­
litośnie każdego, co ośmieliłby się je  deptać 
Kurdowie byli tuż za niemi, i nie pozosta­
wało im innego środka ocalenia, jak  zanu­
rzyć się w tych trawach, a najgorsze było 
to, że droga, k tó rą  znaczyli w łasną krwią, 
naprowadzała Kurdów na ich ślady. Wszyscy 
zostali zabici, ocalał tylko ów Armeńczyk i 
drugi jeszcze. Słyszał krzyki i jęRi swych 
towarzyszy i chrzęst traw  w okół prześlado­
wców, ponieważ traw y dosięgały nieledwie 
w zrostu człowieka. Słyszał wołania i złorze­
czenia, a gdy wreszcie zatrzym ał się, dokoła 
panowało milczenie. Biegł przed siebie, aż 
wreszcie natrafił na zaporę skał ponad prze­
paścią i zobaczył za sobą traw y  w płomieniu
1 dymy, unoszące się* Jak  zasłona pomiędzy 
nim, a jego wrogami.

Nieznajomy zam ilk ł.
— Doprawdy ? — powiedział M. Hinch­

cliff -  . a potem ?
— Stał tak  poraniony i poszarpany przez 

kolące traw y, opierając się o rozpalone od

słońca skały i patrząc na idące nań dymy 
pożaru. Nie śmiał tam  pozostać. Niczera była 
dlań śmierć, ale męczarnia!... W dali, poprzez 
dymy dochodziły go skargi i krzyki. Krzy­
czały kobiety. Rzucił się w wąwóz pomiędzy 
skałami, gdzie rosły krzaki o suchych gałę­
ziach, sterczących, jak  kolce wśród liści, i 
ukrył się w kolebie. Spotkał tam  swego to ­
warzysza, pasterza, k tó ry  również zbiegł 
przed rzezią. Przenosząc zimno, głód i p ra­
gnienie nad okrucieństwo Kurdów,, przebie­
gali szczyty pokryte śniegami i lodowcami. 
Błąkali się ta k  w ciągu trzech długich dni. 
Trzeciego dnia mieli wizyę. Myślę, że ludzie 
wygłodzeni, niejednokrotnie miewają wizye, 
ale w danym wypadku pozostał ten owoc. 
Opowiadanie to  słyszałem z u s t górali, co 
znali legendę. Było to  wieczorem, w godzi­
nie, gdy liczba gwiazd wzrasta:|schodzili ostro ­
żnie zboczem oślizgłych skał, wychodzącein w 
olbrzymią ciemną dolinę, gdzie rosły drzewa 
dziwacznie pokręcone, a z drzew tych zwie­
szały się kulki błyszczące, jakby szklane, o 
niezwykłym blasku, okrągłe i żółte. Nagle 
dolina rozświetliła się złocistem światłem, 
nadchodzącem z daleka, z odległej dali — 
ukazując drzewa niekształtne i czarne, jak 
noc i rzucając na zbocza i szczyty złote od­
blaski. Widząc tę  wizyę, a znając iegeudy 
górskie, byli pewni, że mają przed sobą Eden, 
lub też drogę do Edenu i padli tw arzą na 
ziemię, jak  ludzie rażeni na śmierć... Gdy 
ośmielili się wznieść oczy, dolina znowu to­
nęła w ciomności, potem zapanowała jasność, 
przejrzysta jak  bursztyn... Na ten widok pa­
sterz zerw ał się na nogi i z wielkim krzy­
kiem począł z całych sił biedź ku światłu, 
ale drugi był zbyt przorażouy, by iść za nim. 
Stał odurzony, nieruchomy, przerażony, spo­
glądając na towarzysza, zdążającego ku świa­
tłu. Zaledwie pasterz począł biedź, rozległ 
się huk, jakby od pioruna, nad doliną po­
wiały niewidzialne skrzydła i niewypowie­

dziana trw oga objęła przestworze; człowiek, 
od którego otrzymaiein jabłko, opowiadając 
mi o tem , rozglądał się jeszcze bojaźiiwie 
wokoło, jakby szukając, którędy uciec. Wdra­
pał się na zbocze tak  szybko, ja k  tylko 
mógł, podczas gdy wrzawa szła za nim, oparł 
się o jedno z tych karłowatych drzew, a jeden 
dojrzały owoc spadł mu w rękę: ten właśnie, 
W mgnieniu oka otoczył go szelest skrzy de. 
i huk  gromów. Upadł i zemdlał, a gdy odzy­
skał zmysły, znalazł Się wśród poczerniałych, 
i dymiących rumowisk swej wiosni, gdzie 
wraz z innymi udzielałem pomocy rannym. 
W izya? Jednak trzymał jeszcze w zaciśidę­
tej ręce złocisty owoc z drzewa. B y  
wielu innych ludzi, co znali legendę, 
dzieli, czoin jes t ten nieznany owoc.

Zamilkł.
— I oto on — rzekł po krótkiam

czeniu. . . . . .
Była to zbyt niezwykła opowieść jak  na

przedział trzeciej klasy kolejki Surrey. Mo­
żna było sądzić, iż rzeczywistość je s t tylko 
przesłoną fantastyczności, a tu taj fantasfy- 
czność była zbyt wyraźna.

— Czyż być może! było to wszystko, 
co znalazł w odpowiedzi M. Hinchclift.

Legenda mówił dalej obcy — głosi, 
że gęstw ina karłowatych drzew, rosnąca wo­
koło ogrodu, pow stała z jabłka, k tó re  Adam 
trzymał w dłoni, gdy Ewa i on zostali w y­
pędzeni z raju. Poczuł coś w- swem ręku, 
spostrzegł nawpół zjedzone jabłko i odrzu­
cił je  z gniewem daleko. Odtąd rosną 
drzewa tam, w tej opuszczonej dolinie, o to­
czonej wiecznymi śniegam i, u wejścia do któ* 
rej trzym ają straże ogniste miecze aż do 
dnia sądu.

— Sądziłem — rzekł M. Hinchcliff — że 
wszystkie te opowieści to baśnie... parabole 
raczej. Czyż... Jhcesz pan utrzymywać, iż tam 
w Armenii,.,

(Dokończenie nastąpi.)

Nh j t b m i e j  D l E L I z n E

niezrównanej trwałości B J  uait i u » » ,  u w z a . ■
sprzedaje

białą i kolorową, mankiety B . W I E R Z E J
Kraków, Rynek, róg  olioy Floryańskiej.
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ców 1 tyrady artykułów  socyalistycznej 
prasy  — ten[w  ostatnich latach zauważyć i 
■twierdzić musiał coś wręcz przeciwnego: 
p r z e s i l e n i e  i g w a ł t o w n e  c o f a n i e  s i ę  
w  r e z w o j u  r u c h u  s o c y  a l i s t y c z n  ego . 
O statnie la ta  wydają się punktem  zwrotnym 
dla „czerwonych* organizacyi, zwrotem , wska­
zującym, że wSiód szerokich m as ludności 
roboczej wszystkich narodów w Austryi na­
stępuje prędzej niż się spodziewano pewnego 
rodzaju o t r z e ź w i e n i e  u m y s ł ó w  i r e ­
a k c j a  p r z e c i w  s o c y a l i s t y c z n e j  p r o ­
p a g a n d z i e  i to w formie masowej dezer­
c ji  robotników  z kadrów  socyalistycznych 
związków zawodowych.

Organizacyb zawodowe robotnicze — to 
podstaw a wszelsdej akcyi politycznej i społe­
cznej socyalnej-demokracyi. Rozwój ich lub 
upadek je s t  nieomylnym prawie barom etrem  
wpływu myśli socyalistycznej na szerokie ma­
sy ludu roboczego, siły jego przywiązania do 
•Czerwonego sztandaru*.

W ostatnich latach stwierdzić należy ab­
solutne cofanie się zawodowego ruchu so c ja ­
listycznego w Austryi. Dla ilustracyi tego 
naszego tw ierdzenia podajemy szereg danych 
statystycznych, zaczerpniętych z oficyalnych 
spraw ozdań Związków socyalistycznych. Za­
czniemy od sprawozdania centralnej komisyi 
wszystkich zawodowych organizacyi socyali- 
stycsnych w Austryi, z k tó rego  wyjęte dane 
statystyczne przedstaw iają nam ich rozwój 
w  następującem  św ietle cyfr:

w roku zyskano członków procentowo
1903 19.487 1441
1904 34.456 2582
1905 133.978 70-85
1906 125.171 3874
1907 60.000 13-89

Za ro k  1908 nie ogłoszono dotychczas 
szczegółowego sprawozdania. Lecz pisma so­
cjalistyczne fachowe ju ż  od dłuższego czasu 
przygotow ują ogół członków jeszcze na wię­
kszą niespodziankę — donosząc półgębkiem, 
że z w i ą z k i  s o c j a l i s t y c z n e  w A u s t r y i  
w r o k u  1908 s t r a c i ł y  p r z e s z ł o  8000 
c z ł o n k ó w ,  w porów naniu z ich liczbą z 
koncern roku  1907.

Ja k  powyższe cyfry wymownie wykazują, 
socjalistyczny ruch zawodowy robotniczy 
podstaw a party i socyalno-dem okratycznej — 
W ostatnich latach — cofa się na całej linii. 
Przywódcy jego i p rasa  socyalistyczna s ta ra  
się tłómaczyć ten wielce ujem ny dla nich 
otyaw Już to a g i t a c y ą  w y b o r c z ą  i z a ­
n i e d b a n i e m  s p r a w  z a w o d o w y c h  r o ­
b o t n i k ó w ,  albo też przesileniem ekonomi- 
eznem, wreszeie brakiem  odpowiedniego mię­
dzy robotnikam i m ateryału organizacyjnego. 
Tłómaezenia te  Jednak nie w ytrzym ują ża­
dną] k ry tyk i i obliczone są tylko na zakry­
cie przed oczami pozostałych członków w ł a ­
ś c i w y c h  przyczyn cofania się organizacyi 
socjalistycznych, o których późnitj pomó­
wimy.

Przypatrzm y się teraz  bliżej upadkowi 
niektóryeh pojedyóezych związków zawodo­
wych, należących do »centralnej kom isyi za­
wodowej < w świetle ich własnych sprawoz­
dań za rok 1908 i lata  poprzednie.

Jedną z bardzo potężnych organizacyi so­
cjalistycznych w Austryi była do ostatniego 
czasu > Un i a  g ó r n i k ó w * ,  skupiająca wcale 
pokaźny procent robotników  górniczych z ca­
łej Austryi. Głównego kontyngentu  członków 
dostarczało »Unii« zagłębie węglowe k a r -  
w i ń s k o - o s t r a w s k i e ,  gdzie po upadku 
rozm aitych lokalnych organizacyi socja lis ty ­
cznych przed kilku laty  założono jej placó­
wki. Zagłębie karw ińsko-ostraw skie razem 
z zagłębiem krakow skiem  stanow i dla >Unii< 
osobny okręg organizacyjny, z k tórego zarząd 
ogłasza osebne sprawozdania — niezależnie 
od spraw ezdań ogólnych. Sprawozdania »Unii« 
ze wspomnianych wyżej okolic są dla nas 
tern bardziej interesujące, ze dotyczą one roz­
woju soeyalistycznej organizacyi wśród ro­
botników przeważnie p o l s k i c h  n a  z i e m i  
p o l s k i e j .  Otóż ruch organizacyjny w tym 
okręgu przedstaw ia się wedle eyfr sprawoz­
dania socjalistycznego następująco:

•Unia górników* założoną została we 
wspomnianych wyżej okolicach ps ro k u  1900 
i liczyła tam że.
W d. 1 października 1904 r. 2.500 członków

» 1 » 1905 » 7.466 »
> 1 stycznia 1906 » 11.520 >
> 1 » 1907 > 18.219 »
» 14 lipca 1907 » 21.304 »
> 1 stycznia 1908 > 15.777 »
» 1 » 1909 » 12.551 »

Wymowne to  cyfry! Stwierdzają one aż 
nadto dobitnie c o f  a n i e  s i ę  >Uni i« s o e y a -  

' l i s t y c z n e j ,  gwałtowny zanik jej popular­
ności 1 wzięcia wśród >proletaryatu< polskie­
go, k tó ry  widocznie stron i od niej coraz bar- 
dzią], gotując jej grób... bankructw a. W bez­
pośrednim  związku z powyższemi cyframi 
stoi fak t zwinięcia socyalistycznego sekre- 
ta ry a tu  robotniczego w zagłębiu kraków* 
skiem, ogłoszony w jednym z ostatnich nu- 
tnerów oflcyalnego organu »Unii« »Gómika* 
i zupełny tu  upadek zawodowej organizacyi 
socyalistycznej. _____ _ _ _

Ruch zawodowy
chrześcijańskich robotników.

Biała. Onegdąj, we czw artek l  b. m. od­
było się w domu Czytelni polskiej w Białej 
bardzo liczne zgromadzenie polskich robo­
tników  z Bielska-Białej, zwołane przez miej­
scowych mężów zaufania krakow skiego zwią- 
sku  zawodowego. Zgromadzenie zagaił p, 
B u b a k ,  przewodniczył p. G ą s i .ó r .  Refero­
w ał p. H o l e k s a ,  red. »Postępu< z Krakowa.

Mówca w obszernym  referacie wyjaśnił 
nąjpierw  cel zwołania zgromadzenia, nastę­
pnie położenie robotników  bielsko-bialskich, 
cele i zadania Polskiego Związku zawodo­
wego oraz jego stosunek  do innych o rgani­
zacyi robetniczych chrześcijańskich. Celem 
zgrom adzenia zwołanego je s t  uświadomienie 
robotników miejscowych o konieczności or- 
ganisacyi i założenie w  Białej placówki chrze­
ścijańskiej organizacyi k a to w s k ie j .  Dotych­
czas pracowały na terenie robotniczym  Biel­
ska-Białej głównie dwie organizacye: chrze­

ścijańska niemiecka, z siedzibą w  Wiedniu i 
socyalistyczna, międzynarodowa, należąca ró ­
wnież do Wiednia. Po za tem i dwoma orga- 
nizacyami istnieją i działają jeszcze robotni 
cze stow arzyszenia lokalne, — wśród robotni­
ków  polskich Związek chrześcijańskich ro­
botników i robotnic, k tó ry  jednak  jako  sto­
warzyszenie lokalne większego wpływu na 
ogół robotników  nie wywiera. P rzed dwoma, 
laty  z górą założoną została w  Bielsku-Bia­
łej dla polskich robotników filia chrześcijań 
skiej organizacyi niemieckiej z siedzibą w 
Wiedniu. Organizacya ta  z przyjętych zobo­
wiązań m ateryalnych wobec robotników pol­
skich wywiązywała się rzetelnie, nie uwzglę­
dniała jednak, a naw et ignorowała p r a w a  
n a r o d o w e  członków Polaków, w skutek  
czego między grupą polską a grupą nie­
m iecką tej organizacyi przychodziło do czę­
stych scysyi, a w ostatnim  czasie prawie do 
zupełnego rozłamu.

W skutek nieporozumień i zatargów  na 
tle narodowościowem członkowie Polacy w 
bardzo znacznej liczbie zaprzestali płacenia 
wkładek, usunęli się od czynnego życia w 
organizacyi, k tórej miejsce w znacznej mie­
rze zajęła d e z o r g a n i z a c y a ,  k tó ra  w osta­
teczności wychodziła na korzyść międzyna­
rodowej i antichrześcij&ńskiej organizacyi so­
cyalistycznej. W odoc takiego stanu  rzeczy 
robotnicy polscy zwrócili się do Polskiego 
Związku zawodowego z siedzibą w  Krako­
wie z wezwaaiem;do energicznej organizacyi ro­
botników bielsko-bialskich pod swoim sztan­
darem. To się z dniem onegdajszym stało.

Po omówieniu położenia robotników  biel­
sko-bialskich i szczegółowem objaśnieniu ce­
lów i zadań naszej organizacyi, skreślił mó­
wca jej stosunek do istniejących na miejscu or­
ganizacyi chrześcijańskich. S t o s u n e k  t e n  
z n a s z e j  s t r o n y  b ę d z i e  p r z y j a c i e l ­
s k i m .  Chcemy wspólnie dla dobra robotni­
ków  pracować, ze  s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę ­
d n i e n i e m  i n t e r e s ó w  r o b o t n i k ó w p o l -  
a k i c h ,  wspólnie walczyć o ich praw a i wspól- 
nemi siłami zwalczać ich wrogów: k a p i t a ­
l i z m  i s o c y a l i z r n .  Organizacyę naszą za­
kładamy nie po to, żeby wnosić waśń mię­
dzy chrześcijańskich robotników polskich, ale 
po to, żeby ich podnieść m ateryalnie i mo­
ralnie, wywalczyć dla nich uznanie ich praw  
narodowych i zdobyć dla nich ogólnie lepszą 
przyszłość.

Po referacie wywiązała się ożywiona dy- 
skusya, w której zabierali głoa pp. R u d a ,  
w spółredaktor »Wieńca Pszczółki*, Kuś, Ur­
baniec i inni. Wszyscy sympatycznie powi­
tali założenie placówki organizacyi k rak o ­
wskiej. W końcu wybrano prowizoryczny za­
rząd i zebranie zamknięto.

Z letniej stolicy Polski.
Zakopane, 2 kwietnia.

Poważne niebezpieczeństwo.
Tatrom , a w szczególności Zakopanem u 

poważne grozi niebezpieczeństwo. Oto — jak  
nam z Nowego Targu donoszą — jakieś 
wiedeńskie konso rc jum  żydowskie zamierza 
założyć w Zakopanem wielki zakład dla cho­
rych dzieci żydowskich. W tym  celu było 
niedawno dwóch delegatów z Wiednia, k tó ­
rzy jeździli po Zakopanem i okolicznych 
gminach, poszukując odpowiedniego gruntu  
lub gotowych budowli. Szukali w jednym  
kaw ałku 3 d o  5 m o r g ó w  leśnego gruntu. 
Pośrednikiem  i doradcą je s t pewien Zyd, a- 
dw okat z Nowego Sącza. Nie można się tyl­
ko było dowiedzieć, czy ci delegaci, k tórzy 
szukali i oglądali różne budowle i g run ta  w 
Zakopanem, byli wysłannikam i fundacyi Hir- 
szowskiej, czy też jakiego innego żydowskie­
go tow arzystw a. Działają bowiem bardzo o- 
strożnie, a przytem  sprytnie.

Aż dreszcz przechodzi na samo wspomnie­
nie, że tak i zakład żydowski miałby po­
w stać w Zakopanem, a jednak  możliwość 
je s t wielka, bo obecnie odpowiednie realno­
ści względnie g run ta  nabyć mogą dosyć ła­
two, jeżeli tyko się uprą przeprowadzić za­
m iar do skutku . K toś atoli powinien czuwać 
nad tem, by nie dopuścić do tego, jeżeli nie 
władze rządowe i autonomiczne, to  obywa­
telstw o miejscowe powinno zaprotestować, 
Już  straciliśm y Szczawnicę, teraz  chcą nam 
wydrzeć Zakopane. Należy raz tym  natrę t­
nym przybyszom powiedzieć: wara, dosyć, 
ani k roku  dalej.

Bardzo sm utną byłoby rzeczą, gdyby się 
sprawdziła wiadomość, że jeden z lekarzy, 
katolik, pomaga Żydom w urzeczywistnieniu 
zamiaru, mając przyrzeczone kierownictwo 
przyszłego zakładu.

Nie odmawiamy Żydom >prawa wilegia- 
tury* w naszych zakątkach górskich, lecz 
stanowczo musimy się zastrzec, by najcel­
niejsze polskie środow iska klim atyczne słu 
żyły za teren  panoszenia się in ternacjonali­
zmu żydowskiego, stw arzając tym  sposobem 
wybitne placówki germanizacyjne. Obawiamy 
się słusznie bowiem, iż gdy z jednej strony 
zabierają się do T atr Prusacy w osobie ks. 
Hohenlohego, k tó ry  zamierza kupić dobra 
Poronińskie, z drugiej zaś internacyonalna 
fundacya H irszow ska chce założyć stałą  sie­
dzibę żydowską najpierw  w formie zakładu 
dla dzieci żydowskich, poczem poszłyby na­
turaln ie inne zakłady żydowskie — przy­
szłość Zakopanego byłaby poważnie zagro­
żoną. Tatrom  i Zakopanem u otw ierają się 
widoki wspaniałej przyszłości i rozwoju, nic 
więc dziwnego, że Żydzi zaczynają tam  się 
pchać całą siłą, całemi gromadami z kapita 
łem i ze swą niemczyzną.

My natom iast narzekam y i śpimy. Póki 
czas, obudźmy się z letargu, aby nie było za- 
późno.

Wodociągi.
Wodociągi w Zakopanem, o ile były nie­

zbędne dla rozwoju i w zrostu tej pierwszo­
rzędnej naszej polskiej stacyi klimatycznej, 
o tyle sta ły  się poniekąd plagą dla gminy i 
właścicieli domów, połączonych z wodocią­
giem gminnym. Gmina tej zimy miała ogro 
mny kłopot, bo zamarzło przeszło 40 studzień 
publicznych. Trzeba było rozkopywać chodniki, 
odmrażać, naprawiać a ponieważ przedsiębiorcy 
Rodakowskiemu skończyła sięgw arancya,prze­

to gmina cały wydatek musi ponieść zwłasnych 
funduszów. Zamarznięcie studzien wskazuje 
na to, że użyty system  pomp jes t niewłaści­
wy i że przedsiębiorca nie liczył się z klim a­
tem i stosunkam i górskiemi.

Gmina natom iast chcąc s tra ty  powetować, 
ciśnie biednych właścicieli domów, will i za­
kładów, nakłada w y s o k ' e  opłaty i ś c i ą g a  
j e  z a  c a ł y  r o k  z g ó r y ,  co nie je s t prak- 
tykowanem  n i g d z i e  w Europie, a przynaj­
mniej w żadnem cywilizowanem mieście. Je­
żeli k to  niechce z g ó r y  zapłacić za wodę, 
to m u grożą zamknięciem wodociągu. Żadne 
p ro testa  nie pomagają, bo u nas zarząd gmin­
ny je s t samowładny, a p. s tarosta  z Nowego 
Targu widocznie nie zna tych p rak tyk  gmi­
ny zakopiańskiej; gdy j© pozna, to może ze­
chce pouczyć pana wójta, że za wodę wszę­
dzie p ł a c i  s i ę  po u p ł y w i e  p ó ł r o c z a  l u b  
c a ł e g o  r o k u ,  podobnie jak  się płaci za gaz 
lub za prąd elektryczny.

Z drugiej strony  należałoby zbadać, czy 
wogóle właściciele realności w Zakopanem są 
obowiązani do podwójnych opłat za wodę, pła­
cą bowiem 20 procent dodatku do podatków 
rządowych na wodę, a oprócz tego gmina na­
łożyła o s o b n ą  opłatę gminną za wodę, k tó ­
ra  wynosi znaczna sumy, bo naw et przewyż­
szające 20 procent dodatku. Gdy budowano 
wodociąg, zaręczał zarząd gminny i urzędni­
cy Wydziału krajowego, że właściciele real­
ności płacić będą t y l k o  20 p r o c .  d o d a t ­
k u  od podatków i za to będą mieli wodę, 
tymczasem okazało się, że to był tylko wy­
kręt. — Właściciele realności zatem powinni 
zwrócić się do p starosty, aby ich wziął w 
obronę i jeżeli się okaże, że się dzieje krzy­
wda, aby nie pozwolił krzywdzić nikogo.

Nasze miasteczka.
Dąbrowa (koło Tarnowa) d. 28 marca.

Od jednego z przyjaciół pisma nasze­
go otrzym ujem y list, w którym  autor kreśli 
w prost nie do wiary podobny obraz stosun­
ków i warunków  naszych m iasteczek pro- 
wincyonalnych, w których z jednej strony 
ciemnota i barbaryzm, z drugiej niedołęstwo 
i brak dobrej woli walczą ze sobą o lepsze. 
Oto, co pisze nasz inform ator:

W styczniu b. r  wybuchła tu ta j szkarla­
tyna i zabrała kilka ofiar z pomiędzy dzieci. 
Dziwnego w tem nicby nie było, bo w tak  
naw skróś zżydziałej miejscowości jak  Dąbro­
wa (Polaków około 600 — Żydów około 
3000!) — gdzie pełno niechlujstwa, choroby 
zaraźliwe co ro k  grasują. O stosunkach sa­
nitarnych naw et mowy być nie może.

Coś innego natom iast zasługuje na uwa­
gę. Szkarlatyna panowała w styczniu i w 
lutym. Mimo to szkoła tu te jsza była ciągle 
o tw arta, nauka się codziennie odbywała, 
chociaż w klasach podobno nieraz połowa 
dzieci brakowała.

Z początkiem lutego zachorował jeden z 
młodszych nauczycieli, nazwiskiem Jaworski. 
Z każdym dniem choroba się u niego wzma­
gała, nie miał m u k to  udzielić pomocy. Wy­
dano tylko orzeczenie najpierw, że to  szkar­
latyna, później, że tyfus plam isty i z daleka 
od niego stroniono. W yczekiwano naw et nie­
cierpliwie zgonu do tego stcjpma, że na 4 
d n i  p r z e d  ś m i e r c i ą  p r z y s ł a n o  u r z ę -  
d o w n i e  p o l i c y a n t a  z k a r b o l e m ,  by 
oblał rzekom o um arłego i natychm iast za­
rządził wyniesienie go z domu.

Dotąd kursu je  po Dąbrowie jako  curiosum 
k a rtk a  urzędowa c. k. fizykatu z datą 18 
l u t e g o  b. r., zawierająca n a k a z  d e z i n -  
f e k c y i  r z e c z y  po ś. p. Jaw orskim , kuóry 
um arł dopiero 20 l u t e g o !

Udało się przecież rodzicom chorego p rze­
konać gminnego wysłańca, żeby poczekał, bo 
syn ich jeszcze żyje. I rzeczywiście czulszym 
okazał się sługa gminny niż synowie esku­
lapa, k tórzy mimo usilnych próśb o ra tunek  
ze strony rodziców, chorego bez litości od­
stąpili. Komiczne dotychczas krążą opowia­
dania o p. K. i p. M. jak  z pozatykanymi 
w atą nosami i uszami przypatryw ali się cho­
rem u z przedpokoju, bojąc się zbliżyć do 
niego. Czy u ś. p. nauczyciela Jaw orskiego 
był tyfus plamisty, to także wielkie pytanie 
wobec następującego faktu:

W kilka dni później po wyżej wspomnia­
nym wypadku zachorowała inna osoba w 
Dąbrowie. Nieubłagany c. k. eskulap wydał 
bez wahania kategoryczne orzeczenie, że i 
tu taj tyfus plam isty i zabronił wstępu dó 
domu, przybiwszy na drzwiach kartę  z za­
kazem.

Mąż chorej świadom postępowania tego 
pana ze ś. p. Jaw orskim  nie dał za wygrane. 
Zakazu jego nie usłuchał, lecz wezwał do 
chorej innego miejscowego lekarza p. G., a 
ten  zbadawszy ją  sumienie, orzekł, że niema 
wcale tyfusu plamistego Tego samego zda­
nia był drugi lekarz, wezwany z Tarnowa.

Dzięki troskliw ej opiece p. G. chora je s t 
dzisiaj rekonw alescentką wbrew opinii p. K., 
co ją  chciał gwałtem i to urzędownie u- 
śmiercić. Sprawę tę  odesłał mąż chorej do 
N a m i e s t n i c t w a .

Z powodu choroby śm iertelnej nauczy­
ciela ś. p. Jaw orskiego zam knięto nareszcie 
szkołę dnia 15 lutego po niewczasie, bo szkai- 
latyna praw ie wygasała. Obecnie po upływie 
6 t y g o  d n  i s z k o l  a j e s z c z e  z a m k n i ę t a  
i nie wiadomo, kiedy będzie otworzona, mi­
mo, że o c h o r o b a c h  z a r a ź l i w y c h  j u ż  
d a w n o  n i k o m u  s i ę  n i e  śni .  Możeby 
wyższa władza szkolna wglądnęła w tę  spra­
wę i zbadała powody takiego postępowania.

Z powodu z ź y d z e n i a  tutejszego m iasta 
stosunki są opłakane, niepodobna w szyst­
kiego odrazu opisać. W ystarczy wspomnieć 
np. o domie dla zakaźnych. Je s t to poprostu 
urągow isko z wszelkich przepisów sanitar­
nych. W tej kazamacie chciano zamknąć ro ­
dziców ś. p. nauczyciela Jaworskiego po jego 
pogrzebie, co wywołało ogólne oburzenie.

Tutejsi mieszczanie jęczą w szponach ży­
dowskich. Nadzieja chociaż częściowego w yr­
wania się z tych szponów wstąpiła w nich, 
gdy usłyszeli, że ma powstać polski związek 
c h r z ę ś c i  j a ń s k o - s o c y a l n y .  N ieste ty ! 
n iektóre czynniki sprzeciwiły się temu. Świad­
czy to najlepiej o ich zależności od Żydów.

Zarząd Związku chrześc.-socyalnogo nie 
powinien mimo to zwlekać, lecz na własną 
rękę spróbować, może się m u uda cel osią­
gnąć, bo większoś* je s t przychylna.

Z sali koncertowej.
Wielce szanowny panie R adco!
Zaszczycony na koncercie Selmy Kurz 

krótkiem , lecz pełnem treści przemówieniem 
pana Radcy, pragnąłem  odpowiedzieć na 
koncercie pani Korolewicz-Waydowej. Prze­
łamałem był wrodzoną nieśmiałość, chęć 
zrobienia karyery, zwyczaj podlizywania się 
ta k  zwanym »figurom«, ukryw ania inyśli, 
zawijania siów, już z na tu ry  swej miękkich 
— w w atę — i wszystko nadarem nie 1 
Albowiem pan Radca nie raczyłeś zaszczycić 
tego koncertu  swoją obecnością, idąc za 
przykładem kanału, chederów, zakładu czysz­
czenia m iasta, naszego Doży, naszych wice- 
dożów i Izby hadlowej. Na tej więc drodze 
ośmielę się rzec: guzik, dwa guziki, tuzin 
guzików! Nie, panie Radco! Nie umiłowanie 
sztuki sprowadziło liczne, a dystyngowane, 
rzesze na koncert pani Kurz. Na sztukę 
gwiżdżemy, poczynając od pana Radcy, 
a kończąc na powożącym fortepianem  pana 
Kosobuckiego i innych dygnitarzach. Gwiżdże­
my również na wszelkie usiłowania jednostek, 
dążących do stw orzenia atm osfery a rty sty ­
cznej. Bo jesteśm y jako cymbał brzmiący, 
jako  m okra szm atka, jako  liście jesienne 
przez w iatr gnane, jako  nędzna wierzba na 
bagienku, k t ó r a  sobie wyobraża, że ż y j e ,  
dlatego, że... s t e r c z y ,  nikomu, do niczego, 
nie przydatna.

Smutno, panie Radco, sm utno! Dajmy 
pokój wzajemnemu obelgiwaniu się. Porzućm y 
wyjątkowo dystynkcyę i spójrzmy prawdzie 
w oczy. Raczyłeś pan Radca niejednokrotnie 
utyskiw ać na brak  dobrej o rk iestry  »naszej< 
Gdyby... ach, wtedy! Otóż zjawia się człowiek, 
k tó ry  usiłuje tę  o rk iestrę  stworzyć. Nie wi­
działem pana Radcy ani na pierwszym, ani 
na wczorajszym koncercie pana Czyżowskiego. 
Czy dobrze słyszałem ? Pan Radca pyta, czy 
ta  o rk iestra  gra równie dobrze, ja k  o rk iestra  
konserw atoryum  paryskiego i czy pan Czy­
żowski dyryguje tak  dobrze, ja k  Nikisch? 
Mój Boże! więc to nie tylko u głupców zdarza 
się zadawanie głupich py tań?  Ośmielę się 
zapewnić pana Radcę, iż pierwszym w arun­
kiem by o rk iestra  krakow ska grała równie 
dobrze, jak  paryska, je s t wogóle... by istniała. 
A nie może istnieć, jeżeli pan Radca o jej 
istnieniu nie będziesz chciał wiedzieć. Pan 
Czyżowski ma złudzenia, bo nie m a zaszczytu 
znać pana Radcy. Ale ja  mam zaszczyt znać 
od bardzo dawna kopy kóp panów Radców 
na całym obszarze ziem polskich i kopy kóp 
„dusz“ ( u t a r t y  sposób mówienia) tego 
samego — szlachetnego — autoram entu. 
1 dlatego wołam: guzik!

Te >dusz«< łaknęły, łakną  i łaknąć będą., 
wszelkiego rodzaju selm okurzow stwa — wy­
łącznie. Dusze rzeczywiste, wobec tam tych, 
są kroplą wobec oceanu. Nie zdołają one u- 
trzym ać ork iestry  stałej, lub wypełnić sali, 
gdy powiedzą n i e !  panowie Radcowie, ka- 
hał, chedery, zakład czyszczenia m iasta, Do­
ża, wice-dożowie, izba handlowa oraz inne 
kacyki, k tórych  imię — milion. Nie pomoże 
w tym  wypadku artyzm  tak  wielkiej, euro­
pejskiej miary, jakim  jes t śpiew pani K o r o ­
l e w i c z - W a y d o w e j .  »Duszy« pana Radcy 
odpowiada jedynie 56 sekundowy try l pani 
Selmy. Pan Radca wiesz, na co »wypada« cho­
dzić, a co można zignorować. Pan Radca je ­
steś mężem spiżowym i nie dla tego piszę, 
bym się łudził, że zdołam w czemkolwieK 
poglądy Jego zmienić, ale by postawić kwe- 
styę jasno, by śmiałków przestrzedz: nie ru ­
szajcie się z m iejsca; każdy k rok  narazi Was 
na złamanie karku . Zbytecznem je s t chcieć 
tu taj wogóle coś stworzyć, bo tu  wogóle nic 
istnieć nie może. Dowody ? Dzisiaj zastano­
wimy się nad jednym  tylko, ale starczącym 
za tysiące. Czy pan Radca słyszał kiedykol­
wiek, by istniał na kuli ziemskiej naród, do 
tego stopnia przekonany o niezdolności do 
przyzwoitego postępowania jednostek, z k tó ­
rych się składa, że aż ustanaw iający rodzaj 
żandarmeryi, mającej za zadanie utrzym ywać 
te jednostki na drodze przyzwoitości ? Czy 
pan Radca słyszał o »Strażach« niemieckich, 
francuskich, angielskich, szwedzkich, chiń­
skich i t. d. ? »Straż polska*, k tórej zada­
niem pilnowani#, by naród polski nie scho­
dził z drogi przyzwoitości narodowej, jes t dla 
mnie zjawiskiem w prost przygnębiającem. 
N ikt nie mówi, że je s t  to rzecz zgoła niepo­
trzebna. Przeciwnie. W ystawiliśmy więc sami 
sobie strasznie sm utne świadectwo.

Skoro >Straż« istnieje, możeby się zająć 
raczyła również pilnowaniem dróg, po k tó ­
rych chadzają >artystyczne< aspiracye jedno­
stek. Nie chodzi mi tu  o pana Radcę: ale 
pan Radca ma synów, córki, w nuczęta .. . .Jak- 
to ?  te  »dusze« m ają odzwierciadlać niewol­
niczo >duszę« ojca i dziatka i tak  »in secu- 
la seculorum ? Wybaczy Pan Radca: kończę. 
Zrobiło mi się niedobrze....

Feliks Jasieński,

za spraw ę subjektywnego uczucia, a nie za 
dogm at rozum u i wyższego au to ry tetu . Mo­
dernizm jes t ową nagrom adzoną fantazma- 
gćryją, k tó ra  szuka Bóstwa wśród nas, a nie 
z zew nątrz nas. Modernizm — to ów po­
w stały ideał w umyśle zakochanego m arzy­
ciela, k tó ry  stoi w sprzeczności z rzeczywi­
stością i ze swym własnym rozumem. Mo­
dernizm, to zapożyczana nauka lutra, to na­
sza przeszła towiańszczyzna, to dzisiejsza 
poezyą przepełniona młodzieży dusza, to zna­
ne dziś program y i ankiety bez czynu i re­
zultatu.

Modernizm— wyjaśniał Dostojny Referent, 
je s t wstecznictwem av stosunku do katoli­
ckiego postępu, je s t  sprzecznością w stosun­
ku  do rozum u i do ulegającemu zawsze w 
m iarę potrzeb czasu ciągiemu rozwojowi ka­
tolickiego dogmatu. Modernizm je s t  k ierun­
kiem napozór religijnym i katolickim , k tó ry  
przyjmuje dogm aty katolicyzmu ale nie uwa­
ża je  za »depositum fidei*, ale za emanacyę 
swego własnego kantow skiego »ja«, k tó re  
człowieka samego uważa za Boga i za bó­
stw o jedyne. A swe głębokie myśli, trafne 
uwagi, dostosow ane do stosunków  i petrzeb 
dzisiejszego społeczeństwa, udowadniał Do­
stojny R eferent to wyjątKami z poematów 
Goetnego, to  naszych polskich wieszczów i 
dostiajał je  do poszczególnych ustępów  en­
cykliki Ojca św. Piusa X »o modernizmie*.

Mówca mówił przez dwie godziny, wśród 
słuchaczy widzieć można byio osoby nie tyl­
ko ze świata katolickiego, ale liberalnego, 
a naw et i antichrześcyańskiego — podobno 
naw et byli i Żydzi — wszyscy wysłuchali 
słów Dostojnego Mówcy z uwagą i nama­
szczeniem. Prawdziwa należy się wdzięczność 
X. Arcybiskupowi Teodorowiczowi, że ra ­
czył zawitać do naazego m iasta i w  spo­
sób jasny, i niezwykle przystępny poruszyć 
kw estyę tak  aktualną, jak ą  je s t modernizm, 
k tó ry  religię uważać chce tylko za sprawę 
uczucia m oralneści i za spraw ę doświadcze­
nia, a tym sposobem nie wzmacnia m oral­
nych sił społecznych 1 narodowych i nie bu­
duje, ale niszczy je  i rujnuje.

O modernizmie.
O d c z y t  J. E k s c .  Fs .  A r c y b i s k u p a  

T e o d o r o w i c y a ,  jak i wygłosił wczoraj w 
auli U niw ersytetu Jagiellońskiego ów znany 
ze swej szerokiej i wybitnej działalności Do­
stojnik Kościoła, zgromadził ogrom ną liczbę 
słuchaczy tak , że obszerna aula uniw ersy­
tecka okazała się naw et za ciasną. Tem at 
bowiem, jak i roztoczył Dostojny Prelegent 
przed zgromadzonymi słuchaczami, był nader 
aktualny, bo było nim rozwiązanie kwestyi, 
»o modernizmie*. Prelegent podzielił swój 
wykład na dwie części. W pierwszej połowie 
wyjaśnił i wytłumaczył isto tę modernizmu, 
w drugiej zaś części swego przemówienia 
poddał kry tyce zasady modernizmu i skreślił 
stosunek jego do nauki i postępu z punktu  
katolickiego. Modernizm — to kw estya świa­
topoglądu religijnego, chrześcijańskiego. Mo­
dernizm — to ów kierunek religijno-społe­
czny, k tóry  w iarę i religię chce uważać tylko

LUŹNE KARTKI.
ŻALE KONIA.

O nienaw istny losie, k tó ry  ludziom w ręce
Ród nasz koński oddałeś ku wieczystej 

(męce,
Co nie pomni na pomoc naszą znakomitą,
Wierzą, iż koń je s t tylko na to, ażeby 

[go bito.
Kopnięciem zaraz z rana w ita nas woźnica 
I hojniej głód nasz batem niz owsem naayca, 
Choć koń dlań glebę orze i zwozi ciężary,
To wzamian otrzym uje same tylko kary.

Koń woźnicę ubiera i żywi rodzinę
Za garść stęchłego siana, owsa odrobinę,
Spocon dlań krwawym  petem  litości nie 

[budzi,
Gdzież je s t  wdzięczność na świecie? Nie- 

[masz jej wśród ludzi!

Jeszcze dorożkarz tak i sy t piw, herbat z ru- 
[mem

I wiecznie z zamroczonym od wódek rozu- 
[mem,

Dla nas żałuje wody, sm aga nasze kości, 
Dokazując w ten  spesób cudów waleczności.

Pedczas gdy on odziany w ciepły kożuch 
[długi,

To po nas nieokry tych tnie śnieg, deszczu 
[strugi,

Mróz mrozi kość do szpiku, gasną ócz 
[płomyki

A szkielety ciał naszych błyszczą jak  świe­
czniki.

W ulicach słychać wiecznie tylko św ist ba- 
[toga,

Gdzie biednemu koniowi zawsze spieszna
[droga,

Po której biedne zwierzę wleeee żywot m arny 
I Kraków tak  wygląda, Jak koński dom karny.

Ludzie ciągle stra jku ją , pragnąc większej 
[płacy,

Lżejszej, oraz zmniejszenia trudu, godzin 
[pracy,

Nam strajkow ać nie wolno, choć krw aw y 
[pot ścieka

Ani nas lżejsza praca ni los lepszy czeka.

Gdy człeka krzyw da spotka—sądu w pomoc 
[woła,

Bieży do adw okata lub też gwałtu krzyczy, 
My, szukając obrońcy próżno do okoła, 
Milcząc znosić musimy m nóstwo krzywd, ge- 

[ryczy.

Grzbiety praojców naszych niosły do zwy- 
[cięstwa

Skrzydlate polskie huice słynne z cnót 
[i męstwa,

Miażdżąc kopytem  wroga, dziś w nuk tyoh 
[Sarmatów

Prześcignął okrucieństw em  dla nas sre- 
[gich katów.

Chwalą się dzisiaj ludzie ośw iatą przed świa- 
[tem,

Choć prawie każdy dla nas ja k  był tak  je s t 
[katem,

Dręczone tak  obecnie jak  niegdyś przed laty 
Choć tylko konie, twierdzi m, że nie masz 

[oświaty.
O losie nielitosny! żal się naszej doli!
Wyrwij nas z ręki ludzkiej, połóż kres 

[niewoli,
Pornścij się krzyw dy naszej i stań  nam 

[w obronie,
A niegodnych woźniców poprzemieniaj 

[w konie.
Doróekarski koń.

Spisał JÓZEF DROZDOWSKL.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztefory, Kraków.
Wynajduje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
forcepiauj’, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lab na spłaty nawet dwudzieatomiesięczo*. 

Instrumenty używane od een najniższych.
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Z dnia na dzień.
Kolonie gawronów na plantach.

Jeden z przyjaeiół naszych pisze nam z 
m iasta :

#  ile sobie przypominam, am atorowie śp ie- 
wająeyeh ‘p tasząt czynili przed laty  starania, 
aby eelem  ożyw ienia spacerów krakowskich, ścią­
gnąć gaw ronów -śpiew aków  na planty. Sprowa­
dzano naw et sztuczne gniazda i um ieszczano je  
na drzewach. W szelk ie .jednak pow stałe w tym  
kierunku zachody pozostały bez skutku, a to  i  
prayesyny braku wody, której ptaki w pobliża  
nie m iaiy, i w tych warunkach osiedlić się, ani 
m nożyć na plantach nie m ogły.

Minęło la t k ilk a , i o d z iw o ! — bez żadnych  
ludzkich w ysiłków  m am y już obecnie to, czego­
śm y sobie życzyli, ty lko w nieeo odmiennem  
wydaniu. J es t więc ożyw ienie, ruch, wrzawa, a 
ponadto i karty w izytow e, gęsto  zrzucane z gó­
ry na ła w si p lantacyjne przez skrzydlatych g o ­
ści. W kilku bowiem punktaeh p lant potworzy­
ła  Subie ta żałobna i krzykliw a rzesza gaw ro­
nów k o l o n i e ,  w których zawzięcie buduje 
gniazda i wychowuje sw e potom stw o przy o- 
głuszająeym  krzyku, rozpoczynającym  się  z brza­
skiem  dnia i trwającym do zmierzchu. Jedua z 
takich kolonij um ieściła się  w ok o ln isu , otoczo­
nym wyeokiem i drzewami na plantach obok w y­
lotu ulicy św. Anny — a że m ieszkam  na Pod­
walu, mam więc w ątpliw ą przyjem ność słucha­
n ia jej b e z p ł a t n y c h  k o n c e r t ó w ,  a także  
m ogę podziwiać skrzętność tej ptasiej czeredy, 
która do budowy swych gniazd obrywa dŁióbka-. 
mi drobne gałązki modrzewi i szpeci te arzewa.

Nie wchodzę głębiej w użyteczność, czy szko­
dliwość tycb ptaków  — wiem wszakże z do­
św iadczenia, że jak z jednej dodatniej strony  
tęp ią one na roli szkodliw e robactwo i myszy, 
tak znów z drugiej, ujemnej, tęp ią również 
w czesne zasiew y ow sa i jęczm ienia, na które 
spadają chmurami — a w plantacyach kuku­
rydzy, zwanej końskim  Łębem, tak ie  robią szk o­
dy, że znaozna część spodziew anego plonu prze­
pada. Ponadto pierwsze pom ioty zajęcze bez o- 
ohrony roślinności, stają  się  często ieh łupem, 
nie mówiąc już o n iszczeniu kuropatwich jaj i 
imnego pożytecznego ptactw a.

Pozostaw iając kwest.yę do osądzenia, która  
z tysn  stron na korzyść lub stra tę  gawronów  
przem awia, pozwalam  sobie nadmienić, że w ka­
żdym razie chodowla takiego inw entarza na plan­
tach je s t  zbyteczną — wypadłoby zatem  (do 
kogo to należy) niszczyć tak ie  gniazda, za oo 
lokatorow ie przyległych domów byliby bardzo
wdzięczni. Z. »/.

* **
Redakcya je s t  w niem ałym  kłopocie — po­

dobnie jak szanow ny korespondent — jak  roz­
strzygnąć tę  zaw ikłaną k w estyę gawronią. Kon­
certy  gawronie nie ją  wprawdzie tak miłe, jak  
ssyżów , m akolągw:, zięb, gilów , szczygłów  i in- 
uych artystów  skrzydlatych, atoli ich pożytek 
je s t  równioż niezaprzcozony. Szkoda jednak  w y­
pędzać to sym patyczne bądź co bądź ptactw o z 
plant krakowskich. Rozumna konserw acya po­
winna m oże uchronić tę  przywiązaną do K rako­
wa czeredę gawronią od banicyi. Zresztą zosta­
w iam y tę  trudną k w esty ę  naj kom petentniej sze- 
uiu czynnikow i t. j. T o w a r z y s t w u  o p i e k i  
n a d  z w i e r z ę t a m i  Może ono rozwiąże ją  
zadowalniająco i dla gaw ronofilów  i dla gawro- 
uofobów. W Redakoyi naszej bowiem zdania są  
podzielono.

Precz z towarem praskimi 
Kupnlcle tylko a chrześcijan 1

KRONIKA.
łALENDARJSYK KOŚCIELNY, Jutro w miedrie- 

1* Palmewą Izydora błag.; pojutr; e w poniedziałek 
Wincentego i Emilii.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
kłsĄsa rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 19; 
zachód przypada o godz. ii minut 9; długość dnia 
gidzln M minut S8.

Krak..W, dnia 3 kw ietnia.
Z wilii rocznicy zgonu Słowackiego. >Sło- 

■ezany, roztęczony duch wielkiego poety 
wstąpił w miliony dusz polskich, niecąc mi- 
teść do ziemi ojczystej i głosząc wiarą w 
•uoc czynu a nnhony dusz tych czerpie 
nieustannie pełnymi dłońmi z niewyczerpa­
nej krynicy natchnienia twórcy Króla -D u -

W ten sposób mniej więcej zaprojekto­
wałbym wstęp do napisania nowej odezwy, 
wzywającej do uczczenia wielkiego ponty w 
raku  podwójnego jubileuszu- urodzenia i 
zgonu — a którąby wygotował może jesz­
cze jak i nowy knniitet jubileuszowy — o- 
bok trzoah istniejącysh w mieście. Wówczas 
inożB »pietyzm* dla Słowackiego nie po­
niósłby uszczerbku - a w każdym razie 
praca kom itetów  byłaby rozdzielona bez nie­
potrzebnego >rozpraszania aił*. t tak jedn iby  
sprowadzali Słowackiego, drudzy urządzaliby 
obchód rocznica urodzin, inni czciliby ro ­
cznicą śmierci -  a ów czwarty znów, pro­
jektow any kom itet, miałby czas i »1 u d z i* 
na urządzanie wilii wspomnianych uroczy­
stości, dając to zapewnienie, że place, czy 
przybytki, w których mają być złożone »do- 
wody* pietyzmu, nie będą świeciły tak  prze­
rażającymi pustkam i, jak  to miało miejsce 
wczoraj w teatrze.

I jeśliby ożył duch Słowackiego w poszu­
kiwaniu za owymi »milionami« dusz, k tó re  
pe dziś dzień »czerpią z krynicy K ró la -D u ­
cha* — i wstąpił wczoraj w podwoje naszej 
świątyni sztuki narodowej zaiste wolałby 
może spocząć »nad Ikwą w Krzemieńcu pod
czereśniami* — niż w polskich »Atenach«

★* *
Dyrekcya tea tru  miejskiego, pragnąc dać 

meżnośc szerokim kołom uczczenia wilii 60 
rocznicy zgonu J, Słowackiego, wystawiła 
»Złotą czaszkę*, przydając do togo. znaną do­
tąd tylko ze słowa drukowanego, >^mierć Ofe- 
lii* Wyspiańskiego. Niestety poza nieliczną 
garstką  tych, którzy jeszcze wcale nie byli 
na »Złotej czaezce*, oraz nieodzownych spra­
wozdawców teatralnych, ze wziędu wt.; »no- 
weść* kom entarza hamletowskiego n ieb y ­
ło literalnie nikoga. A jednak wiaczór wczo­

rajszy poza intemcyą samą — winien był 
chyba zbudzić zainteresow anie, choćby ze 
wzgiędu na sceniczny monolog, pióra Wy­
spiańskiego, w w ysonaniu p. Ireny S o l s k i e j .

P. Solska miała zadanie niezwykle cięż 
kie, jak ie  z natury  rzeczy musi przedsta­
wiać scenizacya monologu wśród pełnych 
wymogów i akcesoryów teatralnych. Z sy- 
tuacyi cej wyszła jednak  zwycięsko, dając 
kreacyę artystycznie skończoną. Liryczny 
tragizm  obłąkanej Ofelli w przedśmiertnej 
godzinie cieniowała znakomita, a rty stka  na­
sza z prawdziwem poczuciem estetyki i dy- 
s t/nkcy i literackiej — Unikając zarazem ja ­
skraw ego realizmu w ciągłych nuansach o- 
błędu i rzeczywistości.

Łagodny do pewnego stopnia charak ter 
dram atu wymagał jednak pełnego uczucia i 
silnego nastro ju  — a jeśli a rty stka  próbę 
przebyła wzorowo — należy przypisać to  jej 
indywidualności. 1 nie wyobrażamy sobie, by 
mógł k to  inny jak  p. Solska, kreacyę tę od­
tworzyć.

Scena dekoracyjna nie przedstawiała nic 
do życzenia. Zastosowanie systemu dra^eryj- 
nego w podobnych razach je s t najszczęśliw- 
szem rozwiązaniem. Tło odpowiadało opisowi 
szekspirow skiem u; »Owdzie nad potokiem 
stoi — Pochyła wierzba, której siwe liście,— 
W lustrze się czystej przeglądają wody*

. md
Prezydent miaSta Dr Juliusz Leo wyjechał 

dziś w południe wraz z wiceprezydentem  Drem  
Henrykiem  Szarskim  do Lwowa n a 'p osied zen ie  
krajowej kom isyi przem ysłowej.

Scena ludowa w przededniu inauguracyi.
Teatr ludowy zam knął sw e podwoje dia pubii- 
ezności, aż do Ś w iąt W ielkanucuych z powodu 
adaptaoyi, jak ie nowa dyrekcya urządziła! — 
Dniem  i nocą pracują gorączkowo nad przy­
ozdobieniem  sali i sceny, również będą dla pu­
bliczności porobione pewne udogodnienia, ośw ie­
tlen ie elektryczne będzie wzmocnione. Dekora- 
cye nowe wykonują; jeaen  z tutejszych  art.- 
m alarzy i a telier Burhardta w W iedniu. Per­
sona! artystyczny uzupełniony n o w e m i  s i ł a ­
m i  rozpoczął już próby. — Praca postępuje  
raźno pod osoDistem kierownictwem  nowego  
dyr. E. R y g i  e r  a ,  tak, że przedstaw ienie  
inauguracyjne odbędzie się  w pierwsze św ięto  
W ielkiejnocy, dnia 11 bm.

Wystawa „Sztuki" w K rakowie uzupełnioną  
zosta ła  obecnie nowymi dziełam i, które zgłoszo­
ne poprzednio, w tych  dniach dopiero nadeszły. 
M ianowicie um ieszczone zostały  obrazy ś. p. St. 
W yspiańskiego „Portret własny," J. Mehoffera 
„Rozm arzona królewna," własność wiedeńskiej 
Moderno Galerie, Olgi Boznańskiej portret p. 
H. A. M arkowicza „Przy kominku."

Z konserwatoryum To w. muzycznego w Kra­
kowie. W  niedzielę dnia 4 kw ietn ia  b. r. odbę­
dzie się  w sali Starego Teatru II. W ieczór mu­
zyczny uczniów koserwatoryum  pod artystycz. 
kierunkiem  dyr. Dra W ląd. Ż eleńskiego.

Początek o godz. wpół do U wieczoiSm . —* 
B ilety  po 1 koronie za krzesło na sali, a po 
60 hal. na galeryi wydaje kancelarya Towarzy­
stw a m uzycznego w godzinach urzędowych.

Czytelnia dla kobiet przyjmowała w e czw ar­
tek  dnia 1 k w ietn ia  br. w swoim  lokalu p. S te­
fanię L a u d y n o w ą  z M oskwy, autorkę „Kwe- 
J ty  i polskiej", publioystkę i gorącą patryotkę, 
która w si.eregu t. zw. „Distów politycznych", 
ogłoszonych w czasie wojny wschodniej, w wol­
nościowym  organie „Ruś", piórem pełnem  za­
pala przekonyw ującego i dojrzałości politycznej 
usiłow ała przemówić do sum ienia pev,nej części 
społeczeństw a rosyjsk iego, żądając pełni praw  
autouom iejnych dla podległych caratowi Pola­
ków, dowodząc, iż załatw ienie ty lko w ten spo­
sób kw estyi polskiej, j e s t  pierwszym z warun­
ków dla rozwoju m foaej, w yzw alającej s ię  Ro- 
syi.

Po pogadanćb na ten tem at, która żyw ą  
d ysku syę w yw ołała m iędzy zebranym i, odczyta  
ła p. Laudynowa zredagow any przez sieb ie list  
otw arty do nr. Leona Tołstoja w spraw ie ziemi 
Chełm skiej, jako  protest duszy polskiej, odezwę 
do uczucia spraw iedliwości w ielkiego wieszcza- 
cbrześoijanina.

Tramwaj do parku Dr iordana. Onegdaj
na nowo po zimowej przerwie — podjęto 
ruch tram wajowy do parku Dr Joidana. W ozy  
tam  kursująee opatrzono dla ułatw ienia o r ie n ­
tow ania się  pirblicznuści napisam i na zielonycn  
tabliezkach, wieczorem  zaś św iatła  elek tryczne  
opatrzone będą liczbą „4."

Dorożki automobilowe, na razie dwie, ukażą  
się w tych dniash już na ulicach Krakowa. D o­
rożki te otrzym ały stanow isko na rogu uł. Kar­
m elickiej i D unajew skiego obok kawiani Bi- 
zuaca.

Ankieta dorożkarska, juka odbyła się w czo­
raj w południe w M agistracie przy udziale re­
prezentantów  Rady m iasta, M agistratu i Dyrek- 
cyi polic.yi, ustanow iła tak sę  do niektórych m iej­
scow ości położonych poza obrębem W ielk iego  
Krakuwa. — Obecnie odbędą się  rokow ania z 
dorożkarzami w tej sprawie.

Również wieczorem odbyło się  zgrom adzenie 
dorożkarzy, w którem  wzięli udział posłow ie Dr 
Potelenz, Z ieleniew ski, Dr S ikorski, w iceprezy­
dent Szurski i inni, w spraw ie unormowania 
taksy dorożkarskiej do różnyeh m iejscowości 
poza obrębem W ielk iego  Krakowa, nie o siągn ię­
to Jednak definityw nego celu, K obei zasadniczego  
stanow iska dorożkarzy, przez usta różnych m ów­
ców sp rzeiiw iają iych  się  tej zm ianie, jako dla 
nich niekorzystnej i m otywujących sw ą opor­
ność złym  stanem  dróg i koni.

Uchwalone rezo lucje m ają o ty le  na razie 
znaczenie, że będą dyrektyw ą dla delegatów  do­
rożkarskich w dalszych obradach. Obeeni po­
słow ie obiecali żądania dorożkarzy rozpatrzeć i 
poprzeć.

W sprawie ubezpieczeń pensyjnych. M agi­
strat m. K rakowa zwraea uwagę interesow anych  
na przykre skutki, jakie poaiąga za sobą dla 
pracodawców niezgłoszen ie do ubezpieczenia pen- 
syjnego sw ych funkeyonaryuszy. Pracodawca  
bowiem je s t  uprawniony przypadającą na fun- 
keyonaryusza. k w otę premii odciągnąć mn tylko  
w ciągu 3 m iesięcy po płynności płacy, zanie­
dbanie zaś zg łoszenia  karane będzie grzyw ną  
porządkową aż do 200 kor. lub aresztem  Jo 
20 dni. W końcu m agistrat poleca, aby praco­
dawcy w razaeh wątpliwych co do obowiązku  
ubezpieczenia, ubezpieczenie zgłaszali, aby dać 
zakładowi pensyjneasu aaeżność eceuienia, cz;, |

dana osoba podlega obowiązkowi ubezpieczenia, 
czy nie.

Wyjaśnienie. Otrzym ujem y następujące p is­
mo z prośbą o um ieszczenie celem  w yjaśnienia:

„Odnośnie do omegdajszego kom unikatu To­
w arzystw a Prawnej Ochrony podatników  w K ra­
kow ie o ustąpieniu mojem z tegoż To w., który  
to kom unikat ze względu na sw ą niejasną sty -  
lizacyę m ógłby m oże nasunąć ja s ie ś  niekorzy­
stn e o m nie m niem anie, zawiadamiam członków  
Towarzystwa oraz szan. publiczność, iż z wspo­
m nianego Towarzystwa ustąpiłem  sam dobro­
wolnie, nie m ogąc pogodzić się  z zapatryw ania­
mi członkow Zarządu Tuw. i że obecnie w stąpi­
łem w charakterze kandydata ad w okatu iy  do 
kancelaryi Dra M ikołaja G ryzieckitgo w Kra­
kowie. W ładysław E kiert.

Wsparcie dla ociemniałych. Celem nadania 
jednorazowego w sparcia w kwocie 124 koron z 
fundacyi dla ślepych śp. Józefa K eśvitzk iego, 
rozpisuje M agistrat konkurs z term inem  do 21 
bm. O wsparcie to , k tórego w ypłata nastąpi w 
rocznicę śmierci śp. fundatora, t  j. 17 maja, 
uoiegać się  m ogą ty lko  osoby osiem niałe, tez  
różnicy wyznania i płci, zam ieszkałe sta le  w 
K r a k o w i e ,  godne pom ocy i istotn ie jej po­
trzebujące.

Osoby, posiadające w ym agane kwalifikacye, 
mają w nieść prośby o pow yższe wsparcie do W y­
działu krajowego we Lwowie na ręce prezydenta  
m. Krakowa lub zgłosić się  w godzihach urzę­
dowych do zapisu na to w sparcie z potrzebnymi 
dokum entam i w m iejskiem  Biurze ubogich.

Z Eiciłteryi. W  niedzielę, dnia 4 bm. wy- 
giusi odczyt p. K* R adwanek g. t. „O wpływie 
alkoholu na stosunki gm inne" w lokalu w łasnym , 
ul. Zwierzyniecka 1. 9, parter. Początek o go­
dzinie 7 wieczór, poczem zabawa ab styn en cja .

Z powodu odpustu w Kalwaryi Zebrzydow­
skiej W dniu 9 k w ietn ia  1909 zamierza D y iek -  
cya kolei w K rakowie zaprowadzić tego ania z 
Kalwaryi następujące nadzwyczajne pociągi o- 
sobew e, a m ianowicie :

1 pociąg o godz. 1 m. 25 popoł., przezna­
czony dla pątników  z K rólóstwa polskiego, ma­
ją cy  połączenie w Tarnowie do pociąga osobo­
wego popołudniu odchodzącego do Szczucina. II. 
pociąg o g. 2 m. 20 popoł. do Krakowa. IH. 
pociąg o g. 3 m. 7 popoł. do Krakowa. IV. po­
ciąg o g. 4 m. 15 popoł. do Krakowa. V. po­
ciąg o g. 4 m. 30 popoł. do Zwardonia. VI. po­
ciąg o g. 5 m. 20 popoł. do Zwardonia. VII. 
pociąg o g. 6 m. 20 popoł. do Now ego Sącza. 
VIII. pociąg o godziuie 9-ej wieczór do K ra­
kowa.

Rów nocześnie zarządzi się, by k asy  osobowe 
w K alwaryi sprzedawały b ilety  do w szystkich  
pociągów przez cały  azień.

Przejechania. W ulicy  Basztow ej, w czasie 
pochodu m łodzie2y gim nazyalnej, około godz. 11 
przedpołudniem, 11-letn i Stanisław  R upalski za­
gapił się  na m uzykę, przyczepa nie zauważył 
nadjeżdżającego wozu w łościańskiego. Konie prze­
straszone m uzyką w padły na chłopca, a choć 
wstrzym ane, poczęły go tratować. Ody chłopca  
wydobyto z pod k opyt końskich, stracił przy- 
tuinuość. Pogotow ie ratunkow e skonstatuw aw szy  
u n iego dwie głębokie rany na czole, sięgające  
do kości i . ranę na czaszce, przewiozło go do 
szpitala  św. Łazarza.

W  ul. D unajew skiego najechał d*iś W połu­
dnie autom obil tu*. O siecim skiego na dwóch żoł­
nierzy rezerwowych 13 p. p„ Jerzego K ałużę i 
F elik sa  O lszew skiego, prayczem pierwszy odniósł 
ranę na głow ie i stłuczenie obu kolan.

2 sa li sądowej, w  sprawie karnej przeciw  
Szym onowi Grfingrassowi i Dawidowi Richterowi, 
oskarżonym  o zbrodnię oszustw a, przesłucnano  
wczoraj szereg  świadisów, m ającycn stwierdzić 
w inę osKarżonych. N astęp n ie po odczytaniu sze­
regu aktów , odnoszących się  do spraw y, zamkną? 
przewodniczący postępow anie dowodowe, poczem  
po przem ówieniu prokuratora C ięgiew icza, zabrał 
głos Dr Lewicki, obrońca oskarżonych i w dłuż­
szej, jak  zaw sze przekonyw ującej i ze swadą  
w ygłoszej mowie, zbił zarzuty prokuratora, wy­
kazując słabe strony aktu oskarżenia.

Po obronie zastępcy stron y poszkodowanej 
Dr Grunzweiga, replikach i resum e przew odni­
czącego, sędziowie przysięgli odpowiedzieli nr 
dwa postaw ione im pytań .a  w kierunku zbrodni 
oszustw a co do Gr&ngrassa 12 głosam i nie, co 
do R ichtera 9 glusami nie, wobec czego obu 
oskarżonych uwolniono cd w.ny.

Z kroniki policyjnej. W czoraj w ieczorem  przy­
trzym ała polieya na gorącym  uczynku wyrobni­
ka bez zajęcia A leksandra Baranow skiego, za 
kradzież m ięsa z worków m asaisk ich .

Żołnierz policyjny, pełn iący służbę przy ul. 
K olejowej, zatrzym ał dzisiejszej nocy robotnik*  
Jana K uspalę. idącego z więKSzym tobołem . Przy 
rewizyi znaleziono w pakunku znaczniejszą ilość 
tytoniu i cygar, oraz części garderoby. Kuspaia  
zeznał, że ukradł inkrym inow ane rzeczy ze sto ­
jącego bez nadzoru wozu przy R y n k u  k le- 
parskim .

Listy gońeze rozpisano za M eehelem  Rozne?- 
rem z Kut, zbiegłym  w niew iadom ym  kierunku  
po popełnieniu lioznych oszustw  na k w otę 20.000  
koron.

Na żądanie dyrekcyi kolei aresztow ano wczo­
raj na dworcu kolejowym  M ichała Ram żę i An­
toniego Gorybysia,- przesuwaczy w agonów, któ­
rzy zdaje się  ze względu na nadchodzące Święta, 
utoczyli sobie sporą ilość sp irytusu, przeznaczo­
nego do transportu.

Z Kraju.
Ludowcy przeciw ubezpieczaniu, w  »Przy- 

jacielu Ludu* agituj# P Stapiński zacieki# 
przeciw ubezpier.zeniv soc/aLiemu. w  ostat­
nim num erze wyraża nadzieją, żć przej­
dzie w parlam encie wniosek,odrzucający przed- 
łężenie rządowe a wzywający rząd do wy­
pracowania innej ustaw y — sprawiedliwej 
dla ludu. P Stapińiski pisze, że »obronę ludu 
p r z e d  z a m a c h e m  s ° o y a l i s t j c z n o -  
r z ą d o w y m  uważa za n a j w a ż n i e j s z ą  
s p r a w ę  i jej poświęca czas i zabiegi*.— 
Atoli sam p. Stapiński już zmienił s v e  za­
patryw anie w porównaniu z dawniejszymi 
poglądami w tej sprawie- W sbakże, przed kil­
ku miesiącami wołał wszędzie, że c h ł o p t t  
u b e z p i e c z e n i a  n i e  p o t r z e b a ,  że ubez­
pieczenie — to nowe podatki i nic więcej. 
Obecni# pisze z a ś ; Ludowcy chcą ubezpie­
czenia na starość, ale n ie  t a k i e g # ,  jak ie

rząd przedkłada. Takie ubezpieczenie byłoby 
ruiną chłopstwa a nie zabezpieczeniem*.

Na to ostatnie stanow isko p. Stępińskiego 
zgodzi się chyba każdy. P ro jek t rządowy da­
leki jest od ideału i zawiera szereg k r z y w d  
d l a  s a m o d z i e l n e j  l u d n o ś c i  włościań­
skiej i rękodzielniczej. Należy go  więc zmie­
nić. Ale agitacya bezwzględna i przedstaw ia­
nie projektu jako wyłącznie ciężaru, ruiny, 
podatków i t. p. wpaja w lud wiejski n i e ­
c h ę ć  d o  s a m e j  i d e i  u b e z p i e c z e n i a  
socyalnego. Jestto  więc robota wręcz szko­
dliwą.

Oszukańcze żydowskie praktyki. Z Tarno­
pola p iszą  n a m :

S ensacyą ostatnich dni j e s t  w ykryci# zna­
cznego oszustw a kolejow ego, k tórego dopuśeił 
się  n iejaki Rosenzw eig, w łaściciel sk lepu  przy- 
borów szew skich . R osenzw eig w ysła ł niedawno  
do Lwowa paczkę pod adresem fałszyw ym  nie- 
istn iającego adresata, a gdy paezka powróciła  
do m agazynu kolejow ego, przybył po nią R o­
senzw eig, a kurzystając ze znacznego ruchu, 
jak i zaw sze panuje w w ielkich m agazynach tu ­
tejszego dworca tow arow ego, skradł paczkę i 
zgłosił się nazajutrz pc raz wtóry na dworcu, 
ale tym  razem w eh arak teize upom inająeego  
się  o sum ę 1500 koron I Taką to bowiem war­
tość zaginiona paczka przedstaw iać m iała. R oz­
poczęto poszukiw ania za paezką, Której natu­
ralnie nie m ożna było znaleźć, gdyż dawno jnż  
przez R osenzw eiga zosta ła  uniesioną. Zjechał 
też i kom isarz dyrekcyi lw ow skiej, począł per­
traktow ać z R osenzw eigiem  a naw et ofiarował 
mu kw otę 700 koron, której Jednak Rosen- 
zw eig nie przyjął, żądając k oniecznie sumy 1500  
koron, poprzednio deklarowanej. Sprawa weszła  
w stodyum  sądowego traktow ania, a pom ysło­
wy R osenzw eig, widząc zapewne, że bez w iel­
kich zabiegów  m ożna przyjść do wcale pokaź­
nej snm ki, niebawem  w ysłał drugą paczkę, ró­
wnież do n ieistn iejącego adresata w Trembowli. 
Paczka wróciła znowu do m agazynu i znowu  
zosta ła  przez R osenzw eiga asuniętą . Gdy Ro­
senzw eig  znów się  zg łosił z przedstawieniem  
sprawy, rozpoczęto energiczne śledztw o i cała 
sprawa została  wyjaśnioną. R osenzw eig został 
aresztow any a sprawa przyjdzie pod obrady naj­
bliższej kadencyi sądów przysięgłych.

Studenci ruscy bandytami. Z bandy rabu­
siów, która przez jak iś  czas była postrachem  
kołom yjsk iego powiatu, o czem niedawno pisa­
liśm y, znajdują się  obecnie w wiezieniu śledczem  : 
1 Bukojem ski la t 19, syn dzierżawcy z Cucy- 
łow a, b. uczeń Y. k la sy  gim nazyum  ukraińsk ie­
go, w ostatnich czasach uczeń prywatny, 2. Pa- 
wci Drozdowski, ła t 17, syn burm istrza z Bor- 
szczowa, uczeń VI. k lasy  ukraińskiego gim na­
zyum, 3. W łodzimierz Chomik, la t 23, syn k ie­
rownika szkoły  ludowej imienia Szew czenki, były  
żołnierz, bez zajęcia, 4. Stefan W ieliczko, lat 
20, syn aptekarskiego laboranta, uozeń prywa­
tnego sem inaryum  nauczycielskiego w Kołom yi, 
5. A leksander Chomik, nauczyciel szkoły  ludo­
wej w Traczu koło Debesławic i 6. S tefania  
Iwanczuk sem inarzystka.

K«t we Lwowis. Dzisiaj będzie stracony  
znany „przywódca" bandy rabusiów i morder­
ców P iotr Gzabak, który wraz z Teodorem Ty- 
szkiem, Stefanem  G ałuszką 1 Maryą Gzabakowć 
dokonali szeregu m orderstw  i rabunków w o- 
kolicach Sądowej W isźni. W e w rześniu odbyła  
się  we Lwowie rozprawa przeciw krwawej tej 
bandzie przed trybunałem  przysięgłych  w e Lwo­
w ie, która zakończyła się  wyrokiem  śm ierci na 
Czabaka i Tyszka. G ałuszkę skazane w ów czas 
na & Czabakową zaś na 5 la t eięŻKiego w ie­
zienia. Czabak przez cały  czas rozprawy uda­
wał waryata, ozego po wyroku zaniechał, W y­
rok odesłano do najw yższego trybunału we Y /ie-  
dnin, wczoraj w nocy zaś nadszedł do lw ow skiego  
sądu karnego telegram  z zawiadom ieniem , że  
najwyższy trybunał nie uwzględnił u łaskaw ienia  
dla Czabaka, wobec czego m a być wykunany  
na nim w yrok śmioroi. Tyszkowi zam ieniono  
karę śm ierei na dożyw otnie w ięzienie.

Wczoraj rano zawiadomiono o tem  Czabaka, 
który u słyszaw szy  to, zbladł jak  ściana i prosił 
o odroczenie wyroku śm ierci na 6 dni, gdyż 
chciałby pożegn ać się  z żoną. Prośba ta  nie 
może być uw zględniona, wobec czego na p o ­
dwórzu sądu karnego przy ml. Batorego zaezęto  
wczoraj staw iać  szubienicę.

Czabaka, jak o  sKazuóca um ieszczono wczo­
raj w południe osobno, w jednej z aolmyeh kaź- 
ni i zdjęto z n iego kajdany. Drzwi od każni 
zostały otw arte, a na straży ustaw iono dwn 
żołnierzy z najeżonym i na karabiny bagnetam i. 
Na sto le  w kac:,i pom iędzy dwu płonącem i św ie­
cami stoi krzyż. Popołudniu kapelan w ięzienny  
udzielił sksfeańcowi Sakram entów  i przygotow y­
wał go na śm ierć. — E gzek u e/i dokona przy­
były z W iednia k a t Lang z dwem a pomo­
cnikami.

Dla kogo istnieją falicyjskie „urzędy" ?
(Kor. wL). D yrekeyę poczt i telegrafów  we Lwo­
wie zapytują m ieszkaóey R a d ł o w a  i okolicy  
o podanie przyczyny zagniew ania się  na nich, 
że zam iast jako dawniej o 6 50, zarządziła ud 1 
marca przyjazd rannej poczty do Radłowa do­
piero o 7 35 z rana. Do zm iany tej nie zm uszał 
dyrekcyę pocztową ani rozkład jazdy kolejowej, 
a,ń też stosunki służbow e przekartowawczego  
urzędu w Bogum iłowicach. Z agniew ała się  ona 
widocznie na Radłów i zarządziła zm ianę przy­
jazdu rannej poczty, abiy liston osz zam iast już  
około godziny. 8, dopiero około trzy kwadranse 
ma 9 zrana lis ty  roznosić m ógł, i d latego, aby 
urząd pocztowy zam iast ja k  dawniej i wszędzie 
o 8 zrana, dopiero po wpół do 9 zrana otwartym  
być mugł, gdyż o, w ieie w iem y, pomimo najwię 
kszego pośpiechu do rozkarlow ania tak  licznego  
nadchodzącego do Radłowa m ateryału listow ego, 
p r z e k a z ó w ,  paczek eet. — poezm istrz wraz z 
przydzielonym ofieyantem  o k o I o  godziny czasu  
na to potrzebują.

Jak dyrekcya pocztow a interesy  publiczności 
lekceważy, dowodzi fakt, że na dwie prośby w y­
siane na jej ręce zaraz z początkiem  m arca br. 
o znranę przyjazdu jak  pierwotnie, t. j . o 6 50  
zrana, nie raczyła n aw et odpowiedzieć.

Uprzedzamy (nie prosim y) dyrekcyę, że jeżeli 
po przeczytaniu tych słów  do naszych słusznych  
żądań (co skarb pocztow y zresztą an: hale­
rza więcej n ie kosztuje) się  nie przychyli — od­
niesiem y się  na tejże sam ej drodze do m inister­
stw a handlu w  W iedniu — gdyż zm ianę jazdy  
k a -y °lki do R adłow a z 6 50 na 7*35 rano uwa­
żamy za bezpodstaw ną i nie m ającą najm iejsze-

go senau — a to tem  bardziej, że na jak  naj­
wcześniejszym  odbiorze rannej poczty — bardzo 
a bardzo nam zależy — gdyż często  na otrzy­
m ane listy  m ogliśm y nasze odpowiedzi odjeżdża­
jącej jnż o 6 30 rano poczty  z Radłowa do Bo­
gumiłowie' t. j. do południowych pociągów wy- 
ekspedyowaó.

Panowie w Dyrekcyi poeztow ęi ponrawcie
się  1

Wielka kradzież w pociągach towarowych
zosta ła  w e wtorek v?ykrytą w Tarnopolu i, jak  
się  zdaje, władze wpadły na trop wielu kradzie­
ży, ja k ie  sta le  bywały popełniane na lin ii Tar- 
nopol-Stanisław ów . N a linii tej od dawnego cza­
su g in ęły  z wozów rozm aite przedmioty, a w  o- 
statnich dniach dobrali się  jaoyś „domowi" spra­
wcy do kufrów agen ta  M istla z W iednia i unie­
śli z nieb w iele przyborów szkolnych, rączek, 
ołówków, piór i t. p. A gen t przyjechał do Tar­
nopola, a gdy mn przyniesiono kufry do hotelu 
Puntscherta, zobaczył ku sw em u przerażeniu, że 
kufry zosta ły  w drodze otw arte, a przed m:otv  
w nich się  znajdujące skradzione. Kiedy t >  o- 
glądał straty , zobaczył w Jednej przegród e ku­
fra awiao kolejow e, adresowane do sek ey i tech ­
nicznej w larn ep o lu , a nadane na stacy i kole­
jowej w Pod Wysokiem. Z aktem tyra udał Mą 
M istel do urzędu ruchu i tu spisapo z nim pro­
tokół, poezem po praeprowadsonem śledztw ie  
pokazało się, że awizo owe otrzym ał .na tej sta- 
cy' konduKtor D ym itr W ojtowicz, z poleceniem  
oddania go sek cy i tarnopolsKiej. K om isariat po- 
licyjny przeprowadził też zaraz rewizyę w do­
mu tego  konduktora, a rew izya ta  okazała w 
mieszKaniu W ojtowicza cały  skład rozmaitych  
przedm iotów. Aresztowania konduktora dokona­
no w chwili, gdy powrócił z Chodorowa. W ojto­
wicz przyznał się, że rzeczyw iście otrzym ał ak t  
ów celem doręczenia go sekcyi w Tarnopolu, 
nie um iał jednak  podać sposobu, w ja k i akt 
ów dostał się  do w nętrza kufra. Zarazem podał, 
że znalezione u n iego rozm aite przedm ioty nie 
pochodzą z kradzieży kolejow ej, ale zakupił je  
na lieytacyi we Lwowie.

Wjrodna siostra. W  niedaleko od Tarnopola 
leżącej woi, Gajach w ielkieh, zaszedł przed kilku  
dniami wypadek, który prost udaić m usi gnozę 
n każdego. W łościanka Julia D om ar-cka w^alała  
brata sw ego trzynastoletn iego, W ładysław a W o- 
łyńca, po cukier do sklepiku a gdy ebłopak  
dłużej się  za domem zabawił, a nadto ankiet 
nie odpowiadał wadze, wyrodna siosura napro­
wadziła brata do pieca i wsadziła jego rękę do 
ognia tak, że biedak odniósł znaczne poparzenie 
Ranę opatrzył mu lekarz m iejski Dr H oidyńiki. 
W inna zostanie pociągniętą do odpowiedzialności 
sądowej.

Kalwarya Zebrzydowska. (Kor. wi.) M iaste­
czko nasze straciło bardzo Inbianego i poważa­
nego X. k atech etę A ntoniego fi w i ę t  k a z po­
wodu p izeniesibnia go na posadę proboszcza do 
Jasnej Górki. X. Sw iętek  w sw ej działalności 
przez 3 lata, jako  k atech eta  i tu tejszy  dusz­
pasterz nie izesądził trudów i starań, ty lk o  pra­
cował, aby na każdym  kroKU pouczać tam tej­
szych m ieszkańców  przez urządzanie przedsta­
wień, odczytów, ja se łe k  i t. p. — to też godny  
ten  kapłan zaskarbił sobie w »e *cach w szyst­
kich, ta k  w ielkich  ja k  i małych, szacunek i n ie­
zatarte wspom nienie.

N agłe przeniesien ie go na posadę re‘io v 
czr,, przejęło gmuticism kaŁdbgo, be 
pom iędzy siebie kochanego i jed yn i aapłana; 
ehcąe przynajm niej w csęśei okazać to, co czu­
ją, tak  intellgeucya, uiles^ezam e, ja k  i dzieci 
szkolno, urządzili mu całonkowie zuc. Czytelni 
katoL-m iorzcrańskiej, jako swojem u członkowi 
dnia 23 marca w ieczorek pożegnalny. Im ier : ; 
Czytelni pożegnał go wioeprei.es p. G ram atyka, 
imieniem in teligencyi Dr Banaś, który w nad­
zwyczaj gorących słowach w ykazał mn m iłość  
i szacunek w szystk ich  stanów, ja lę^  or jedeu  
jedyny kapłan dotychczas w parafii zebrzydow­
skiej ty lko  pracą sobie pozyskał, — im ieniem  
szkół pożegnał ge dyrekto1* p. Leśniak, kółka  
am atorskiego, jako protekżers, pożegnał ge p. 
Ryniewisz, Gminy p. Kuzze i kelejarzy p. Ła- 
lesiński.

I  zaboru ro f tM ie n o
Prooes o pog-om katolików w Letznis.

W czoraj — po d w u d n io w y ch  rozp raw aei —  
sk o ń c z y ł s ią  w  W arszaw i#  proc ss o g łu śn y  
w  sw o im  cz a sie  p o g ro m  k a to lik ó w  p rzez  
m a n k ie tn ik ó w  w  L eszn ie . Jak  w iad om o &dL- 
ciarz#  n apad li w te d y  na k a to lik ó w  w  m lej-  
co w y m  k o śc ie le  i w ie lu  z nich, m ięd zy  in ­
n ym i k ilk u  k s ię ż y , c ięż k o  potu rb ow ali. <«*- 
k a r ż e n y c h  b ro n ił a d w o k a t  r o s y jsk i(1) G ilcaen- 
Ko i d u c h o w n y  m a ry a w ick i Ź m udzki. W y r o ­
k iem  sąd u  sk a za n o  n a  4 l a t a  C i ę ż k ł o b  
rob ot se k c ia r z y :  J ó ze fa  i F ran ciszk a  Sala- 
m u ch ów , J a n a  R o k o le w sk ie g o , K azim ierza  
S z c z u r o w sk ie g o , A n to n ie g o  K ow alsk iego , Mi­
ch a ła  K alka, P a w ła  S k r o ń sk ieg o , M arcelego  
K n obloch a, F r a n c isz k a  F.Iiasza i E siera  La­
do w sk ieg o .

Sąd o k r ę g o w y , b iorąc pod u w a g ę  o k o li­
cz n o śc i ła g o d z ą c e  w in ę  sk azan ych , p o s ta n o ­
w ił w y s to so w a ć  d e cara prośb ę e zm ia n ę  
k a ry  na 1 r o k  w i ę z i e n i a .

Natychmiast po ogłoszeniu wyroku, w szyst­
kich eskarżcnych u wi ę z i  o n o  do < ..bu zło­
żenia przez każdego poiięczrnia w  wysoko 
ści 300 rubli. .

Napad bandycki w Warszawis. Wczoraj w 
poluduie, ja k  donoszą pisma warszawskie, 4 
bandy łów napadło n a  Jadącego powozem przet 
ulicę Hrubieszowską intsndanta szpitala ży­
dowskiego, B aum rittjra  i ograbiło g# z ^a- 
my 5.900 ro., któr# wiózł na wypłatę j.s te 
urzędnikom i służbie. Wywleczony z . 
Paum ritte r usiłował się bronie, lecz z r .  
ny z r e w o l w e r u  w_udo, uległ przui 
Tymczasem stangret zaciął konie i popęijŁił 
do kancelaryi n a cze ln ik a  straż] ziemskiej.

Z aalarm ow an i s tra ż n ic y  z iem scy  w r a z  z 
n a cze ln ik iem  straży , udali r{ę w  p o śc ig  za  
band ytam i, s k tó ry ch  d w óch  w p ad ło  do d o ­
mu 1. 4 przy  ul. H ru b ieszo w sk ie j. D w aj b an ­
dyci w b ieg li do p iw n icy , sk ą d  za c zę li b t  r z e- 
l a ć d o  ś c i g a j ą c y c h  i c h  s t r a ż n i k ó w .  
Ci od p ow ied zieli r ó w n ież  s t r z a ł a m i  z k a -  
r a b i n ó w  i r e w o l w e r ó w .  Po k ró tk im  
cza sie  s tra ż n ic y  w targnęli do śro d k a  p iw n i­
cy  i b a n d y tó w  schwycili. Jeu en  z nich, J ó ze f  
W a w szc zy k , 20-1 etni m urarz, był ran ion y. —  
O trzym ał d w ie  ran y  p o str z a ło w e  g ło w y  z wy-

Józef m m \ \ T  1/ D  A 1/ \ \ J  I  1h —- poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie: ------
/ l / l  £ 3 Q Q £ l f #  iV  Ja  IV U  VV I C  w  w ełnie, Jedw abiu, b a tysta ch , ze fira c h  Ł t- d.
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padnięciem oka. W ezwany lekarz Pogotowia 
ratunkow ego odwiózł rannego bandytę pod 
konwojem do szpitala w Cytadeli, a drugiego 
zabrali strażnicy. Przy bandytach znaleziono 
pieniądze, ale tylko srebro, resztę gotówki 
zabrali dwaj inni bandyci, którzy uciekli.

Ze św ia ta ,
Obawa rozf-uchów agrarnych w Rumunii

Nadchodzą obecnie wiadomości o nowych 
rozruchach agrarnych w Rumunii. -Jak wia­
domo przed dwoma laty rozruchy agrarne 
w Rumunii przybrały formy k r w a w e g o  
p o r a c h u n k u  z żydowskimi lichwiarzami 
rolnymi, gdy przyprowadzona do rozpaczy 
ludność włościańska chwyciła się samopo- 
cy i zabrała gwałtownie dobra Żydów i ro ­
zdzieliła je  między siebie. Rząd odpowiedział 
wysłaniem wojska i p o l a ł a  s i ę  k r e w  
biednych chłopów rumuńskich. Rozruchy wy­
wołane były niesłychanym wyzyskiem ży 
dowskicli obszarników, posiadających olbrzy­
mie dobra ziemskie w Rumunii. Dość powie­
dzieć. że dwaj bracia Fischer dzierżawią 
270.C09 ha, płacąc za to 3,340,000 franków. 
Włościanie zaś rum uńscy za poddzierżawia- 
nie tych gruntów' płacą im 2 do 4 razy wię­
cej, tak  że czysty dochód owej firmy ży­
dowskiej wynosi od 4 do 8 m ilionów! Inna 
firm a żydowska Isterów posiada »tylko« 
30.152 ba ziemi. Włościanie za dzierżawę 
m uszą płacić kolosalne sumy. Rząd patrzy 
obojętnie na te anorm alne stosunki i nie 
s ta ra  im się zaradzić. Nic dziwnego, że w 
kraju , w k tó rym  750.000 włościan żyje na 
wydzierżawionej od dwóch firm żydowskich 
ziemi i zdanych jest na łaskę wyzyskiwaczy, 
gorycz i oburzenie włościan dochodzi do czy­
nów rozpaczy.

Sven Hedin w Wiedniu, % W iednia telegra­
fują: Sven Hedin w ygłosił wczoraj odczyt, na 
którym  obecni byli arcyksiążęta, arcykśiężne, 
m inister prezydent, m inister ośw iaty, dygnitarze 
cywilni i wojskowi, dyplom aci itd. M inister o- 
św iaty  wręczył z polecenia cesarza słynnem u  
podróżnikowi wielki k rzyż orderu Franciszka 
Jozefa.

Nowy biskup W Linzu. Cesarz zgodził się  
na zam ianowanie profesora teologii i k ierow ni­
ka serainaryum  teologicznego Rudolfa H i 11- 
m a i r a  biskupem  w Linzu. Nowy biskup iiczy  
obecnie 50 lat. P jciec jego  był sędzią powiato- 
Vym  w Górnej A ustryi. H ittm air je s t  w ysoce  
w ykształconym  teologiem  i redaktorem kwar­
ta ln ik a  teo logicznego. Poprzednikiem  jego  był 
Doppelbauer, który podniósł w ysoko organiza  
cye socyalne w dyecezyi.

Zamach na prezydenta. Z Buconos Ayres 
te legrafu ją : Solano R egis, który w roku ubie 
g ljm  rzucił bombę na. prezydenta, został sk a ­
zany na 20 lat w ięzienia.

Prasowe biuro informacyjne. Ze L w ow a do­
noszą n a m : N am iestnik  czyniąc zadość odczu­
wanej od dawna potrzebie, zarządził utw orzenie 
w prezydyum nam iestnictw a we Lwowie biura 
inform aoyjnege, którego zadaniem  będzie udzie­
lać prasie na żądanie w yjaśnień  w sprawach  
zajm ujących opinię publiczną a wchodzących w 
zakres działania władzy krajowej. Do t e Bo biu­
ra przeznaczył nam iestnik  sekretarza nam ie­
stnictw a Dra W ładysława W róblewskiego i ko­
m isarza pow iatow ego Dra A lfreda W ysockiego. 
Prasowe biuro infyrm acyjne urzędować będzie 
w zw ykłych godzinach urzędowych w prezydyum  
lam iestn ic tw a .

Mianowania. Biuro korespondencyjne d o n o s i: 
Radca sekcyjny w m inisterstw ie ośw iaty Dr Je­
rzy Poraj M a d e j s k i  zo sta ł zam ianowany radcą 
m inisteryain^u

„Gazeta L w ow ska1' d o n o s i: Sąd krajowy  
w yższy w Krakowie zam ianował askultantam i 
praktykantów  sąd ow ych : B olesław a Skwarczyń- 
SKlego, Józefa O rdyńskiego. S tan isław a Mazur­
kiewicza, M ikołaja M arynow skiego i Tadeusza  
M aryana Klocka, oraz kandydatów  adwokackich  
Dra W ładyeława M olick iege i Izraela  Kaltera.

t  S. p. major Szmula. Dawniejszy poseł 
bytomski i opolski, śp. Juliusz Szmula, zmarł 
po dłuższej chorobie w 80 roku  życia we 
w torek rano we Friedeowalde, w powiecie 
grotkow skim  na Górnym Śląsku. Był to wielki 
przyjaciel i obrońca ludu polskiego. Z na­
zwiskiem jego wiążą się pierwsze wyborcze 
walki o polityczną samodzielność i odrębność 
ludu na górnym Śląsku. To na zawsze jest 
zapisanem w historyi odrodzenia Śląska. 
Cześć pamięci zm arłego! (Bliższe szczegóły 
z jego życia i działalności podamy w na­
stępnym  numerze „Głosu").

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota. „Balladyna".
Niedneia o godz. wpśł do 3 popołudniu „K«p«iu- 

szok" (*eny zniżana do połowy), o godziaia 7 „Bałln- 
#y#a“.

Poniedziałek. „Balladyna".
Wtorek. „Balladyna".
Środa. „Kordyan" poemat dram. .i. Głowackiego 

(przedstawienie dla młodzinży szkolnej — ceny do po- 
ło wy).

Crwartek, Piąt®k i Sobota — Teatr zamknięty.

Dib biidb irodtii przeciw spierzchnięciu njh l twarzy 
H y d lo  „ le c z n ic z e "  

I 1 A L I N O W S K I E G O
. * zapachem wody kolodskiei.

Philodermin e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
w yrobów  MALINOWSKIEGO

Krajowy Związek przemysłowy.
Onegdaj pod przewodnictwem  J. br. Myciel- 

sk iogo, jako prezesa Rady nadzorczej odbyło się  
we Lwowie W alne Zgrom adzenie członków  kraj. 
Zw iązku przem ysłowego. Po zagajeniu  prezesa, 
przedstaw ił p. W . Szydłow ski, dyrektor Zw iąz­
ku, spraw ozdanie dyrekcyi za r. 1908.

Z w iązek poza pracą ideow ą ma przedowszy- 
stkiem  na celu popieranie w ogóle tak słabo u 
nas dla braku m ateryalnej i in telektualn ej siły, 
rozw iniętego przem ysłu drobnego, zajm uje się

jednak  głów nie trzem a gałęziam i przem ysłu do­
m owego, a m ianow icie: kuśnierstwem , tkactw em  
i koszykarstw em . Produkcya za rok ubiegły w 
cylrach przedstawia się  w cale p o k a źn ie : Zwią­
zek kuśnierski b iałoskórniczy w Tyśm ienicy o 
prócz dostaw  do w szystk ich  dyrckcyj kolejo 
wych w Galicyi i na Bukowinie, zdobył w ielką  
dostawę do W iednia. D la  sam ych I t i ko dyrek- 
cyj kolejowych dostarczono 4521 kożuchów  
k rytych  futer różnej w ielkości, oraz 3066 cza­
pek baranich w artości koron 137.320 70, na co 
zużyto 40.203 skór.

Zachęcony powodzeniem  Związek zorganizo­
wał w Starym  Sączu Towarzystwo, do którego  
w samym początku przystąpiło dwudziestu kil­
ku kuśnierzy.

Drugą obok kuśnierstw a bardzo poważną, a 
liczebnie w iększą nawet gałęzią przem ysłu do­
m owego je s t  tkactw o, któro zatrudnia tysiące  
rodzin. W roku sprawozdawczym  doprowadzono 
do skutku organizacyę jednego z w iększych, a 
zarazem najbiedniejszycli środowisk tkackich w 
Komarnie, Chłopach i okolicy.

ZwiązeK będzie m usiał zaprowadzić stopn io­
wo ulepszone krosna, kierować produkcyą i do­
starczyć odpowiednich zam ówień. Pracownia i 
szkoła  tkacka w' W ilam owicach, z ram ienia W y­
działu krajowego przez Zw iązek zorganizow ana, 
tozwi.ja się  w m iarę szczupłych środków  prawi­
dłowo i stale.

Oprócz własnej produkcyi popierał Związek  
także Towarzystwo tkack ie w Korczynie i tk a l­
nię m echaniczną w Krośnie. Uwieńczeniem  pracy 
Związku je st  zawiązane w r. sprawozdawczym  
Stow arzyszenie pod firmą: „Zjednoczenie prze­
mysłu tkackiego" przy krajowym Związku prze­
mysłowym. Do Zjednoczenia przystąpiły  wszy­
stk ie  stow arzyszenia i spółki tkack ie w Galicyi.

W końcu odnośnie do trzeciej gałęzi domo 
wego przem ysłu, to Związek prowadził praco­
wnię k oszykarską w W iedniu, a założył spółkę  
k oszykarską w Gdowie.

W ażnym także działem czynności Związau  
jest agencya handlowa, której obrót agencyjny  
wyniósł kor. 209,698 .32 , w porównaniu więc z 
rokiem 1907 wzrósł o 25 prc.

Om awiając następnie stan finansowy Bazaru 
stw ierdza mówca, że obrót lw ow skiego, w ynosił 
kor. 173,187 78, z zyskiem  netto kor. 7,798'06, 
podczas gdy krakow ski przy obrocie kor. 98 ,794  30  
w ykazuje niedobór kor. 1438 61. Sprawozdanie 
powyższe przyjęto bez dyskusyi.

Z kolei p. Lilien postaw ił w im ieniu kom i­
sy i rewizyjnej w niosek o udzielenie dyrekcyi 
absolutoryum  z zam knięcia rachunkowego. W y­
kazuje ono 194 członków, którzy na zdeklaro­
waną kw otę 45 .300  kor., wpłacili 29 .920  kor. 
09 gr. Obrót kasow y wyniósł 731.007 kor. 27 
gr. przy czystym  zysku 13.128 kor. 18 groszy. 
W niosek ten uchwalono.

W  myśl wniosku Rady nadzorczej z czystego  
zysku, w ynoszącego 13.128 kor. 18 gr. przeka­
zano do funduszu rezewoweg© 2625 kor. 63 gr., 
na dywidendę 1440 kor. 25 gr., na zw rot odpi­
sanych udziałów 4280  kor., na tantyem ę dla 
dyrekcyi 4288  kor. 80 gr., na zw iązkow y fun­
dusz przem ysłowy 250 kor. — resztę zaś w 
kwocie 243 kor. 50 gr. przeniesiono na rachu­
nek bieżący 1909 roku.

Przy przeprowadzonym następn ie wyborze 
uzupełniającym  czterech członków  Rady nadzor­
czej wybrani zostali p p .: W anda k s. Czartoryska, 
Józef Friihling, Ernest Lilien i Lucyan Szpor. 
Do kom isyi kontrolującej wybrani zostali z łona 
członków  pp.: Stan isław  Bal, R. D zioślew ski i 
J. Ihnatowicz.

Obchód Słowackiego.
Sześćdziesiątą rocznicę zgonu Wielkiego 

Poety obchodził Kraków dziś w sposób uro­
czysty. O godzinie wpół do 11 przedpołudniom 
wypełniła się olbrzymia świątynia M aryarka 
publicznością oraz młodzieżą szkolną żeńską 
i męską, nadto zaś przybyli reprezentanci 
Stowarzyszeń i wreszcie prezydent m iasta Dr 
Leo z gronem radców miejskich oraz dyre­
k to r  M agistratu p. Gr#dyński. Nabożeństwo 
uroczyste przed ołtarzem  głównym odprawił 
X. Dr K o r z o n k i e w i c z ,  a w czasie tegoż 
śpiewał Chór akademicki pod batu tą  p. Boi. 
W allek-W alewskiego. Po nabożeństwie wy­
głosił podniosłe kazanie okolicznościowe X. 
gwardyan J a n i c k i .

Następnie po godzinie 12 uformował się 
w Rynku głównym wzdłuż Linii A-B i C-D 
pochód. Na czele postępowała w szeregach 
młodzież gimnazyalna ze sztandaram i, za nią 
młedzież szkół innych, przeważnie żeńskich, 
a wreszcie młodzież akadem icka z* wspania­
łym wieńcem i tłum y publiczności. Puckód 
kilkutysięczny przeszedłszy Rynek, skierował 
się w ul. św. Anny, gdzie wstąpił do kościo­
ła akademickiego św. Anny. Tu złożono wie­
niec na pamiątkowej tablicy Słowackiego, 
mieszczącej się na ścianie lewej nawy po- 
czem pochód rozwiązano.

Popołudniu o godzinie 3 w sali Rady 
m iasta odbył się wiec przy udziale reprezen­
tantów  wszystkich stow arzyszeń i in sty tucji 
naukowych. I tak  św iat naukow y artystyczny 
reprezentowali pp. prof. Cniw. Dr. Dębiński 
Dr. Jachimecki, Jasieński, Tondos, prof. Akad. 
Szt. pięk. W yczółkowski, Dr. Kunzek, art. 
tea tru  miejsk. Sosnowski i w. i.; delegaci 
Rady m iasta Lwowa pp. Majerski i Laskow- 
nicki, w iceprezydent m. Krakow a Sare, radcy 
miejscy Dębicki, Doboszyński, Turski (także 
jako delegat „Sokoła" krakow skiego) i po­
słowie do rady państwa dr. Petelenz, Da­
szyński, burm istrz m. Podgórza poseł Ma- 
rjewski z gronem radnych, poseł Bojko, del* 
k rak . Tow. technicznego inż. Rolle, Dr. Rydel, 
X. Żak, Dr. Lubecki, M. Siedlecka, delegat 
„Ogniska naucz." Robak, liczni profesorowie 
szkół średnich krakow skich i prowincyonal- 
nych, delegaci polskich słuchaczów akademii 
górniczej w Loeben, delegaci wszystkich sto­
warzyszeń akad. krakow skich. W reszcie zja­
wili się na wiecu goście z W arszawy pp. 
Bukowiński red. »Sfinksa« K ram sztyk del. 
Tow. kultury  polskiej i Hofman del. Tow. 
krajoznawczego, — galeryę wypełniła szczelni# 
publiczność. '

Wiec zagaił r. m. inż. T u r s k i .  Sekreta­
rzow ali: pos. Tertil i prezes akad. kom. spro­

wadzenia zwiok Słowackiego do Kraju dr,
Gć r a

Cele i działalność dotychczasową akad. 
komisyi sprowadzenia zwłok S. do kraju  
przedstawił sekretarz  stow. p. W W y s o ­
c k i ,  poczem na wniosek r. m. T u r s k i e g o  
wybrano przewodniczącym wiecu prorektora  
l ’niw. lwowskiego prof. dra D ę b i ń s k i e g o ,  
zaś wiceprezesami pp. K r a m s z t y k a  z 
W arszawy, posła B o j k ę  i pos. P e t e l e n z  a.

Następnie dr. R y d e l  wygłosił reforat w 
sprawie umieszczenia zwłok Słowackiego i 
w spraw ie dalszych czynności w tym kie­
runku. Referent przedstawił imieniem kom i­
tetu  sprowadzenia zwłok S. do kraju nastę­
pujące rezolucye:

1. Uznając sprowadzenie do kraju i po­
grzebanie na ziemi ojczystej zwłok Słowa­
ckiego za obowiązek pietyzmu narodowego, 
dziękujemy młodzieży uniw. za podjęcie tej 
myśli oraz za dotychczasowe staran ia i dzia­
łania w tej mierze i zawiązujemy szerszy 
kom itet, upraszając p. M arszałka krajowego 
o objęcie naczelnego kierownictwa. W ykona ■ 
nie polecamy ściślejszemu kom itetowi.|m ają- 
cemu się wybrać z naszego grona.

2. Oświadczamy się w zasadzie za złoże­
niem prochów Jul. Słowackiego w p o d z i e ­
miach K a t e d r y  w a w e l s k i e j  jako  w na­
rodowych pam iątek kościele, pragnąc tru ­
mnę noety stawić przed oczy całemu naro ­
dowi obok szczątek naszych królów  i boha­
terów. W tej myśli zwracam y się do .1. Em. 
kardynała ks. biskupa krak . i Kapituły k a ­
tedralnej z prośbą o zezwolenie na pogrzeb 
Słowackiego. -

** « •
Ku czci Słowackiego. W sali hotelu  S ask ie­

go oduył się  wczoraj ku czci S łow ackiego uro­
czysty wieczór, urządzony staraniem  kom itetu  
akaJem ickiogo. Po okolicznościowem  przemó­
wieniu p. Korolewicza, odegrano fragm enty z 
dzieł Słow ackiego, z „H orsztyńskiego" (akt V), 
z „Balladyny" (akt I sc. 2), z „Kordyana" 
(a k t 111 sc. 8) i z „Maryi Stuart" (akt IV sc. 
2): W ykonawcam i była młodzież akadem icka, 
a udaną i zgrabną reżyseryą zajm ował się  art. 
teatru m. p. S tanisław ski.

Przypom inamy, żo dzisiaj staraniem  uczniów  
gim nazyum  Sobieskiego odbędzie się  również 
ku czci S łow ackiego w salach Starego teatru  
wieczorek, którego zajm ujący program, a m ia­
nowicie m ałoznaiio fragm enty z pośm iertnych  
dzieł S łow ack iego: z „Krakusa" dwa obrazy 
(w sali zamkowej i karczm ie), „Beniowski" oraz 
deklam acya „Do autora trzecii psalmów" i „Król 
duch" (Rapsod 1 część III), a nadto część mu­
zyczna Zw ierzyńskiego „Elegia", Paderew skiego  
„Legenda" i Beriota koncert,Nr. 7, będą z pe­
wnością zachętą dln szerszej publiki do wzięcia  
w nim udziału.

Cznpurny Książę.
Wiedeń. (Tel. wł.) »N#ue freie Presse* 

przynosi alarm ującą wiadomość z Uzarnogó 
ry. Książe Mikołaj n ie  m y ś l i  o r  o z b r  o 
j e  ni u, ale w yraża się»do posłów w tonie wo­
jowniczym i posuwa* dalej zbrojenia. Mimo 
bezskutecznej luterwoncyi włoskiej panuje je ­
dnak przekonanie, że za parę dni książę czar­
nogórski zgodzi się na rozbrojenie. Obecnie 
swą tak ty k ą  chce tylko okazać się w oczach 
narodu serbskiego p r a w d z i w y m  o b r o ń ­
cą  S e r b ó w ,  gdy Karageorgiewlcze skapitu­
lowali przed Austryą.

Gpin a półurzędoweyo organu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ogólnie zwraca uwagę, 

że półurzędowy >Fremdenblatt« w dwóch 
inspirowanych artykułach p o l e m i z u j e  z 
prasą, zajmującą się polityką zew nętrzną Au- 
stro-W ęgier. W pierwszym artykule udziela 
n a g a n y  t y m  d z i e n n i k o m  w i e d e ń ­
s k i m .  k tó re  twierdzą, że dynastya Karage- 
orgiewiczów je s t w Serbii podkopana. >Frem- 
denblatt* twierdzi, że kampania wiedeńskiej 
prasy przeciw dynastyi serbskiej nie przy­
czyni się do polepszenia stosunków  austro- 
serbskicli.

W drugim artykule »Fremdenblutt« pole­
mizuje z dziennikami londyńskimi, tw ierdzą­
cymi, że na wypadek gdyby wojska austryac- 
kie z zachodnich krajów  monarchii zmuszone 
byłyby udać się do Serbii, przyszłyby tam  
p u ł k i  z B a  w a r y  i i W i r t e m b e r g i i .  
Taka ostrożność pisze »Fremdenblatt« — 
jest niepotrzebna wobec lojalności obywateli 
Austryi.

KU

P r z e s i le n ie  w  S e r b i i .
(Telegramy „Głosu Narodu" z duia 3 kwietnia).

Niezadowolenie w Serbii.
Berlin. (Tel. wł.) »Localanzeiger« donosi 

z B elgradu: Mi ę d z y  o f i c e r a m i  7 pułku 
piechoty panuje s i l n e  w z b u r z e n i e .  Sze­
rzą się prądy antydynastyczne. Dziennik »Dra- 
wda« atakuje ostro króla P io tra i pisze, że 
bohaterski wojewoda z czasów powstania 
Bośni po r. 1870 z d r a d z i ł  obecnie jako 
król Bośnię i z a s ł u g u j e  n a  p o t ę p i e n i e .

Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost." w kores­
pondencji z Belgradu donosi, że w korpusie 
oficerskim panuje n i e z a d o w o l e n i e  z p o ­
j e d n a w c z e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  
rządu, W tem  niezadowoleniu leży poważne 
źródło m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w i k ł a ń

Wiedeń. »Fremdenbl;ttt« pisze: Z Zeniu.iia 
i Belgradu nadchodzą od kilku dni bez przer­
wy wiadomości, zapowiadające r y c h ł ą  
z m i a n ę  t r o n u  w S e r b i i .  Jak  na pod­
staw ie autentycznych informacyi możemy 
stwierdzić, wiadomości te p o z b a w i o n e  s ą  
p o z y t y w n e j  p o d s t a w y .

Przeniesienie stolicy.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki zaznaczają, 

że zamiar rządu serbskiego przeniesienia 
stolicy z Belgradu do Niszu j e s t  a k t e m  
n i e u f n o ś c i  do  A u s t r o  - W ą g i e r .

Książę Jerzy chce pracować?
Berlin. (Tel. wł.) »Beriiner Tageblatt* o- 

głasza w y w i a d  z k a. J e r z y in s e r  b s k  i ni:
Jerzy oświadczył, że s p r a w a  K o l a k o -  

w i c z a  n i e  b y ł a  w ł a ś c i w ą  p r z y c z y ­
n ą  j e g o  a b d y k a c y i .  Było to tylko osta­
tnie ogniwo z łańcucha oszczerstw, k tó re  o- 
piorały się w części na wybrykach księcia, 
wywołanych żywym tem peram entem  Jerzy 
ma czyste sumienie i jes t pewny, że spraw a 
Kolakowicza sią wyjaśni.

»Jestem  prawdziwym patryo tą  serbskim 
mówił dalej książę i sądzę, że teraz winna 
Serbia w spokoju pracować. Wyjadę na czas 
pewien uczyć się z a g r a n i c ę ,  ale Serbii nie 
opuszczę. W r ó c ę  by dla niej pracow ać! N ie  
p r a w d ą  jest, bym pretendował j e s z c z e  
d o  t r o n u .  Serbia ma ju ż  dość sporów dy­
nastycznych między Karageorgiewiczami a 
Obrenowiczami. Ja  będę najbardziej posłusz­
nym poddanym mego brata, jeżeli go O patrz­
ność powoła na tron  serbski.

Zatarg k«. Jerzego z Pasiczem.
Belgrad. (Tel. wł ). Między byłym następcą 

tronu  ks. Jerzym  a m inistrem Pasiczem 
przyszło wczoraj do osobistego zatargu. 
K s i ą ż ę  J e r z y  na zapytanie Pasicza, kiedy 
opuści Serbię, odpowiedział, że z Serbii nie 
wyjeazie. Wie on bowiem, że Pasicz i s t a ­
r o  r a d y k a ł  i pracują n a d  u s u n i ę c i e m  
k r ó l a  P i o t r a  i następcy tronu ks. A 1 e- 
k s  a n d  r a  i pozbawienia tronu  całej dynasty:. 
On, Jerzy, nie pozwoli jednak na to. W tycb 
dniach u d a  s i ę  do  N i s z u  i tam na stałe 
osiędzie, Pokazuje się obecnie mówił ksią­
żę Jerzy, ł a  j e d y n y m  f i l a r e m  p a t r y o -  
ł y z m u  j e # t  k o r p u s  o f i c e r s k i .

Po tej rozmowie udał się Pasicz do kró­
la i skarżył się, że książę Jerzy jes t 
czynnikiem, k tó ry  stale czyni trudności po­
lityce zewnętrznej serbskiej.

Telegramy
(Telegram)- „Głosu Narodu" z dnia 3 kwietaia )

Następca Bilińskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Sekretarz stanu w węg. 

m inisterstw ie skarbu A leksander P o p o w i c z  
został zamianowany g u b e r n a t o r e m  B a n ­
k u  austro-w ęgierskiego. Nominaeya ukaże 
się po Świętach Wielkanocnych,

Sven Hedin u cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 1-szej 

przyjął cesarz na specyalnej audyencyi, trw a­
jącej trzy  kwadranse, słynnego podróżnika 
szwedzkiego S t e n  H e d  i na. C e s a r z  w y ­
g l ą d a  — według opowiadania Syen Hedi- 
na — w y b o r n i e  i nie zmienił się od osta­
tniej audyencyi, jak ą  miał Sven Hedin przed 
G laty. Cesarz był doskonale poinformowany 
o stosunkach Tybetu i na podstawie map 
wypytywał podróżnika o szczegóły.

0 koncesye dla Węgier.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Reiclispost« donosi, że 

vv Wiedniu bawi węgierski m inister honwe- 
dów i pro wadzi rokowania o k o n c e s y e  
w o j s k o w e  d i a W ę g i e r .  »Keichspost« 
p r o t e s t u j e  imieniem stronnictw a chrze- 
ścijansko-socyalnego przeciw wszelkim tego 
rodzaju ustępstwom  na rzecz Węgrów.

Spotkania nie będzie!
Wiedeń. (Tel. wł.). »N. W. Tageblatt.« w 

depeszy, inspirowanej przez rząd francuski z 
Paryża zapewnia, że s p o t k a n i e  cesarza 
Wilhelma z Fallićrem je s t n i e m o ż l i w e  
z powodu z ł y c h  s t o s u n k ó w  m i e d z y  
N i e m c a m i  a R o syą .

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze z a- 
p r z e c z a j ą m o ż l i w o ś c i  s p o t k a n i a  ce­
sarza Wilhelma z prezydentem francuskim. 
C haraktery s tycz nem jest, że pogłoski o spot­
kaniu powstały najpierw w Berlinie. Wido­
cznie prasa i polityka niemiecka chciała wy­
wołać w Petersburgu n i e u f n o ś ć  p r z e c i w  
F r  a n c y i.

Cesarz Wilhelm.
Berlin. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm zaraz po 

świętach rozpocznie p o d r ó ż  po  m o r z u  
Śródziemneni z portu W e n e c y i .

Cesarz Wilhelm utrzym uje stosunki jak  
najserdeczniejsze z ks. Bfllowem, a wczoraj 
był u niego na śniadaniu.

Dymisya Izwolskiego.
Berlin. (Tel. wł.) »Voss. Zgt.« donosi z Pe­

tersburga: C a r  n ie  o d p o w i e d z i a ł
j e s z c z e  na prośbę Izwolskiego o d y mi  syę. 
Ale dymisya nastąpi już form alnie w dniach 
najbliższych.

Dzienniki berlińskie zgodnie stw ierdzają, 
że powołanie C z a r y k o w a  świadczyłoby 
o zwycięstwie żywiołów p a n s l  a w is  ty ­
c z n y c h ,  a n t i a u s t r y a e k i c h  w R o s y  i.

Pruski adwokat w Rosyi.
Berlin. Wobec wystąpienia zagranicznej 

prasy przeciw Rosyi i Niemcom w kwestyi 
uznania aneksyi, pisz# »Post« w artykule 
w stępnym :

Zgoda Rosyi różniła się od zgody w yra­
żonej przez oba zaprzyjaźniono z nią m ocar­
stw a: F rancję i Anglię tylko tem, że Ro- 
s y a  b y ł a  g o t o w ą  n a t y c h m i a s t  (!) do­
konać wymiany not w sprawie formalnego 
uznania aneksyi, podczas gdy tam te nu car­
stw a oświadczyły, że uczynią to bezpośre­
dnio po kroku w Belgradzie. W rażenie ro- 
syjskieg# i angielskieg# postępowania na 
Serbię było takie same.

A dalej pisze »P o s te  
Ros y i  z a r z u c a j ą ,  że  o p u ś c i ł a  s w o i c h  

b r a c i  s ł o w i a ń s k i c h ,  Niemcom zaś, że 
zmusiły Rosyę do tego. Wśród s ł o w i a ń ­
s k i e j  r o d z i n y  R o s y a  j e s t  b e z w a r u n ­
k o w e  n a j w i ę k s z ą  i n a j p o t ę ż n i e j s z ą ,  
c z y ż  j e d r .  a k  f a k t y c z n i e  o b o w i ą ­
z a n ą  (!) jes t Rosya całą siłą występować 
w obronie niespx‘awiedliwych żądań swych 
słabszych braci? Fanatycy, którzyby radzi ten 
obowiązek Rosyi narzucić (1), domagają się 
tem samem, by polityka w i e l k i e g o  p a ń ­
s t w a  r o s y j s k i e g o s t a n ę ł a w s ł u ż b i e ( ! )  
k a ż d e g o  p a ń s t e w k a  b a ł k a ń s k i e g o  

by Rosya wypowiedziała wojnę mocar­
stwom, z którem i dotąd utrzym ywała nor­
malne a nawet przyjazne (!) s to s u n k i-  wy­
powiedziała tyiko dlatego, ponieważ chwilo­
wo odpowiada to zachciankom agitatorów  (!!).

Ustrzeżenie socyalisty
Londyn. (Tel. wł.) Znany socyalista Robert 

B l a d f o r t  ogłosił w tygodniku »Glarien« 
sensacyjny artykuł. Twierdzi on, że Niemcy 
dążą do wojny z Anglią i że w o j n a  t a  j e s t  
n i e u n i k n i o n ą .  Niebezpieczeństwo niemie­
ckie je s t n a j w i ę k s z e m ,  jakie g r o z i ł o  
Anglii w ostatnich 100 latach. Dlatego po­
winna ta  ostatnia powiększyć flotę i stworzyć 
silną armię lądową. Niemcy bowiem m arzą o 
najeździć na Anglię.

Z Turcyi.
Konstantynopol. Wczoraj odbyło się w Stam ­

bule z g r o m a d z en  i e około 2000 o f i c e ­
r ó w ,  którzy protestowali przeciw systemowi 
oszczędnościowemu m inisterstw a wojny. Po­
stanowiono w sprawie tej wnieść p e tjcy ęd o  
Izby.

Stan temperatury.
Berno. Urzędowo donoszą o wylewach z 

W ęgierskiego Hradyszcza, W ęgierskiej Ustia- 
\vv, Bosko wic i Trebitsch. P o w ó d ź w y r z ą ­
d z i ł a  z n a c z n e  s z k o d y .  C a ł a  o k o l i c a  
k o ł o  A u s p i t z s t o i  p o d  w o d ą .

Kromieryż. W ostatnich 24 godzinach M o- 
r a w a  g w a ł t o w n i e  w e z b r a ł a .  Sy  t u  a c y  a 
k r y t y c z n a .  Czynne są straż ogniowa i 
wojsko.

Ołomuniec. O godzinie 3 w nocy wody w 
Morawie osiągnęły największą wysokość.

Budapeszt. Wczoraj nastąpiło w całym 
kraju  znaczne obniżenie tem peratury. Tem­
peratura spadła do zera i poniżej.

Zombork. Spadł tu wielki ś n i e  g.

Stracenie skazane a.
Lwów. (T. wł.) Czabak słynny morderca 

i wiamywacz (patrz kronikę) zawisł dzisiaj 
na s z u b i e n i c y .  Wczoraj wieczorem poże­
gnał się z rodziną najbliższą, poczem odbył 
spowiedź i modlił się długo. Modlił się ró ­
wnież i dziś rano i był bardzo rozrzewniony. 
Prosił wszystkicli o przebaczenie.

Dzlsiąj o godz. wpół do 7 na dziedzińcu 
pod szubienicą zebrało się przeszło 100 lu­
dzi. Czabak zjawił się blady, szedł krokiem 
chwiejnym i wołał: Darujcie mi.

Jestem  zbrodniarzem, darujcie mi!! Zo­
baczywszy szubienicę rozpłakał się. Z pod 
rusztowania prosił jeszcze wszystkich o prze­
baczenie.

Egzakucya trw ała l ',„  minuty. Obecni od­
wrócili się. Przewodniczący dał znak trace­
nia, zakryw szy ręką oczy. Egzekucya wy­
warła wrażenie wstrząsające.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k ó w  s k  i

Wydawca i odpowiedzialny red a k to r  
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane,

Odstawione dzieci
staną się w krótkim  czasie g ru - 
beiui, różoweini i silninii, jeżeli 

dacie im pożywną

IHC 
•V fiH

Prawdziwe 
tylko ?• ta 
luyrkfy ja*.o 

zuaktom 
arancyj. 

re para^Hy 
Scotia.

FMULSlF scotu,
k tó rą  chętnie przyjmą i łatwo 
strawią. Lekarze i akuszerki ca­
łego świata mają zaufanie do

EMULSIĘ SGGITA,
zagdyż znają rezultaty , k tóre 

pomocą niej osiągnięto.

Ceno oryginalnej flaszki 2 K, 50 ti.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Dr Stanisław Tomik
Adwokat w Krakowie 

p r z e n i ó s ł  swoją kancelarye ua
ul. Podwale ped nr 1.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwraoainy uwagę 
au ogłoszenie „Thymomel Scilae", skutecznego prepe- 
ratn zalecanego często przez lekarzy.

Nienormalne trawienie jest przyczyną naj 
większej liczby chorób. l)o trw ałego uregulo­
wania organów traw ieniow ydi prowadzi zasto so ­
wanie znakom itego balsamu żołądkow ego Dra 
Rosa z apteki B. Kragnera. e. k. dostawcy  
Dworu w Pradze. Balsatn ten je s t  również w 
tutejszycli aptekach do nabycia. — Patrz o g ło ­
szenie.

Zaburzenia żołądkowe
zawroty, zgaga, zatwardzenie, zaburzenia, w orga­
nach trawieniowych, brak apetytu itd. usunie się 
zadziwiająco szybko zażywając przez krótki czas 
znane od wielu I6t ze skuteczności II r a d y ' e g o  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e .

Krople żołądkowe Brady’ego
gromnie aparat trawieniowy, wywołują chęć do je­
dzenia, zapobiegają nadmiernemu tworzeniu się kwa­
sów żołądkowych, zgadze i szkodliwym objawom 
fermentacyjnym i są uznane jako znakomity śro 
dek zapobiegawczy. Wyrabia je tylko apteka „Zum 
Koenig von Ungarn" Wien I Fleischmarkt 1, skąd 
wysyła sie 6 flaszek po cenie K 5 — lub 3 więk­
sze flMBki za K 4-50 opłatnie, bez kosztów. Każde 
flaszka musi być zaopatrzona podpisom

0 \ J fia d b f

Aby się uchronić przed naśladownictwem!
żądajcie przy zakupuie g flł*  wyraźnie

starego i renomowanego

KONIAKU
firóf Kefil eoicb tstuftn ntd.

Hr. Stefana Keglevicha nast.
opznaczonego wyłącznie w kraju i za granicą d y p l a ­

m a m i  h o n o r o w y m i .

FRANCUSKIE
D D f l i Ć P n n V s* GRUDZIŃSKI fi T. BERGER
K i l  1 n C l U I f i  1 KRAKÓW, SZEWSKH L. 10.

Srające bez igły, czysto i naturalnie od K. 45  
Płyty po K. 4  50. Gramofony od K. 24*— . Pły­
ty najlepszych mapek. Naprawy. Przeróbki gra­

mofonów na Pathefony.

UHNNIKI 8RAYIC. SENNIKI GRATIS.
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Fabryka organów i harmonium K. NEUS5ER9»Neutitscheiu Morawy
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z najltpszcm urządzeniem pnenmatycz. oraz karmoninm dla $z|(dł i do nijdltn domow.

Św iatłą  g ło w ę
zdrowy sen, si.ne nerwy mamy, 
odkąd znamy d /.n iła ją r y  odśw e- 
żaiaco, uśmierzający bóle, fluid 
Kellera z mariną Elsa Fluid . 
l’róbnv tuz. 5 K. ^ Z am aw iać  
u E V. Fellefa w btubicj, m-
saPlatz ^  50 ( K W m n ) ^  #

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n e .  
Objaśnienia bezpłatne. Podać "iek i płać. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 50—4
INSTYTUT „SANITAS“

YELBURO P. 46 BAWARYA.

f X h c e c i e  P a ń s tw o  d o s k c  
W  n n łe g o  r u m u  7
Jeśli tak, to może go sobie ka­
żdy sam i bez trudu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań­
szy niż zc sklepu. — Flasz«a 1-a 
esencyi rumowej, wystarczająca 
aby sporządzić bez trudu o litr. 
najlepszego rumu Jamajka 1 K 
20 h. Za flaszkę esencyi likie­
rowej, wystarczającej na spo­
rządzenie 3 flaszek najlepszego 
likieru, jak: Alasz-krem, Aitva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz AlpeukSnig 
itd. 1 K. 20 h. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła  
się tylko za nadesłaniem gotó­
wki (także w markach poczt.), 
3 f la.z ki także za zaliczką, opła­
cili 6 do każdej stacyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w języku 
p o ls- ii. dołącza się. H I T S C I I -  
jU A M A  fab ry k a  e«en< 
cyi, Hum poletz Czechy. 
Tysiące pism z uznaniem. 87U

SINOERAMASZYNY do SZYCIA
DO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
taKze do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

i Przy kupnie zważać 
 ' , aby ma­

szyna nabytą została 
w naszych składach.

H a sz e  s k ł a d y  po­
znać można po u- 

bocznynt znaku.

Singer Co. Tow. Akc. maszyn dc szycia
Kraków, ni, Szpitalna i. 40, naprzeciw  teatru m iejskiego. 

Filie we wszystkich większych miejscowościach.
Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera** w innych składach, są wy­
rabiane na sposób jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównują one a- 
toli ani pod względem Konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu najnowszemu 

systemowi maszyn do użytku domowego.

8700 Rcsznl
nabytez k o n k u r s u  l ic y t a c y j n e g o ,z  naj­
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourem rozsyła za sztukę po K, 1'85 za po­

braniem. Następnie

7 9 0  poljryć na łóIRa
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel­
kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 
sał, garnitur, składający sie z 2 prześciera­

deł i 6 poszewek za K. 14-30.
Okazyjny Dom Towarowy
Emanuel Rothohc
WIEDfifc VII., N EU STIFTG ASSE Nr. 77.

Korespoudencya we wszystkich językach.
Zamówienia muszą, być naj­
później we środę w Wiedniu.

R. P a w ło w sk i
Kraków, Rynek 1. 18

poleca swe znakomite prze 
hafciarnie i pracownie kra­
wieckie wypróbowane mii 
szyny do szycia i do haf­
tu którym żadne inne d< 
równać nie mogą. Niezró­
wnane w szyciu i niedo 

ścigmone w hafcie. Ząda.cie cenników

Niebywała ułjm
sposobność naby oia W
tanio poniżej najniższych cen pojazdów  
na resorach, nowych powozików lekkich na 
jednego Konia po kor. 450 i użyv anych po­
wozów gruntownie odrestaurowanych jak  
i szorou  (uprzężą) na parę koni lub poje­
dynki ma do sprzedania przez grzeczność

p. M a ry  a P a ry l
ul. Pędzichów  1. 15, parter, dom św . Ro­

dziny w  Krakowie. 41? 10

M l l b  : ■

{ ■ JÓZEFA"
JGRJtSU ^

P o l e c e n i a  g o d n e
Słynne w  świeoie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna poł-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienka ko­
lorowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi i t. p.

wyroby tkackie.
W szelkie możliwe próbki z oceną na 

żądanie gratis!

T k a l n i a  p ł ó c i e n  i skład wysyłkow y 
Józefa Jó rasza  w Korczynie obok Krosna.

L o te ry a  na s a n a to ry u m  
n a u c zy c ie ls k ie .

Cel tak; bardzo doniosły, jak zdrowie nauczycielstwa, poczucie wdzięczności dla wycho­
wawców młodego pokolenia, potrzeba społeczna, aby k t» £ d y  nauczyciel mógł spełniać 
swo wbowiązki, a wreszcie bardzo Korzystny plan głównych i pobocznych wygranych, 
powir.ny zapewnić loteryi fantowej na budowę sanatoryum dla piersiowo cLorych  

nauczycieli, bez różnicy narodowości i wyznania, jak najwszechstronniejsze poparcie. 
Doch',d z loteryi jest przeznaozony sanatoryum nauczycielskie — a więc grosz każdy 
z lichwę odpłacony będzie, bo przyniesie zdrowie wielu jednostkom, zdolnym do pracy

kulturalnej i społecznej. 310 10
A sanatoryum nauczycielskie, to gwaraneya zdrowia nietylko nauczycieli ale i dziatwy

ich pieczy powierzonej.
Do teLo dodać należy, że pian gry daje każdemu nabywcy nadzieję trzech głównych wy­
granych: w kwocie 15.000 koron, 9.000 koron i 3,4)00 koron, tudzież 5.000 pobo­

cznych wygranych w postaci 5000 fantów  łącznej wartości 70.000 koron.

Losy po f kor. wszędzie oo nabycia.

Wyborne myało (odpadki)
w 14 zapachach, jak fiołki, róże, siano i t. d. 
za kilogr. (12—14 sztuk) K 1-80. Koszta 
przesyłki 90 ha1 5 kilo brutto K. 9-— za pobra­
niem lia a tz , W ie n  IX, A lserstrasse O 

G. X.

Z m ian a  l o k a l u
Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f.

0  „ F L O R A “ 0
została przeniesioną z ul. P o d w a l e  I. 10. 
na ul. S ł a w k o w s k ą 1. 11. II piętro front

Zegarki na spłaty
dla każdego.

Nr. 72, prawdziwy 14 karatowy zlo­
tom platerów my męski lub damski ze­
garek, najpięk. graw. dobry werk, 
z łożyskami z kamieui K. 20.— Ten- 
sam z podwójną kowertą . . K. 25.
Nr. 73. Prawdziwy srebrny damski lub 
męski zegarek, z 3-ma bardzo silnemi 
kopertami, bogato grawirowumy, jak 
koń, jeleń, lub widok, dobry werk, do­
kładnie uregulowany . . .  K. 30.
Nr. 74. Ostatnia nowość: Srebrny mę­
ski remontoir kotwiozny, 8-dniowj, 
który za jednorazowem naciągnięciem 
idzie 8 dni nieprzera anie, z i abinaini, 
z werkiem widocznym przez eyfer- 
b la tt .............................................. K. 35.
Nr. 75. Wspaniały remontoir metal, 
tulski damski lub męski z 3-ma ko­
pertami i pozłacaną koroną, pewny
w erk .............................................. K. 18.
Nr. 76. Niklowy dziecinny remontoir, 
otwarty, modnj i pięknie grawiro- 
wany . . .   K. 8.
Ceny rozumieją się na raty, za sztmkę 
K. 2. miesięcznie; przy zamówieniu na­
leży połowę należytosci przesłać na­
przód, lub zapłacić przy odbiorze za­

liczki. 203 0

W iener Uhrenfabrik Heinrich W eiss,
W ien XIV. Pitlerg. I./379.

2 korony miesięcznie.

□ BAZAR KRAJOWY □
W KRAKOWIE, RYNEK 20.

Wielki wybór stołowizny, płócien, 
ręczników, z krajowych fabryk 

po niskich cenach.

Od l-go  Kwietnia, w  gruntownie odrestaurowanej i po­
większonej

P iw ia rn i i Restauracyi Żyw ieckiej
Kraków, św. Anny 3,

została otw arta kuchnia; poleca śniadania obiady i kolacye, 
po nader niskich cenach.

Obiad z trzech dań 80 hal. 499 4

Hygienic cny w ó ze k  dla dzieci,
dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer­
syteckiej kliniki dis dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu 
Prof. Dra Teodora Escliericha, któryto wózek był wystawiony na 
wy stawie hygienicznej Towarzystwa „SiLuglingsschutz** pod kierun­
kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 

fabryce wózków dla dzieci p. firmą

L. Baumann w Niedniu 91., HlillergasbC 6.
Na zadanie opis i gustowny katalog hygieuicznych i innych wózków 

dla dzieci darmo i opiatnie. 204 0

f Na drobne zaburzenia żołądkowe
trzebi zwracać uwagę, chcąc się uchronić przed złośliwemi chorobami

*
Przeczytaj-,ie następujące wiersze: Skutecznym śrudkiem, z wybieranych, najle- 
pszycn ziół leczniczych starannie przyrządzonym, pobudzającym apetyt, przyspie­
szającym trav ienie i lekko odprowadzającym, który usuwa i łagodzi znane nastę­
pstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego trybu ży­
cia i pizykrego zatwardzenia n p. zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie się 

kwasów i kurczowe boleści jest l i r a  R osa  H a lsam  żołędkow y Ś ń *  
z apteki B. Fragnera w Pradze.

0 j ąl 11 j  g fjjg  I ^ sz^ aik ie części opakowania noszą
prawnie deponowaną markę ochronną. 

Skład główny: Apteka

B . F R f lG n E R ’f l  c. k Doslaujcy Dinom
,,ood Czarnym Orłem** PRASA Mnła Strona 203,

róg upcy Neruda. (1138
WYSYŁKA CODZIENNIE. -------

Cała flaszka 2 ker., pół flaszki I kor. _
Pocztą z* nadesłaniem kor. l-fiO mała flaszka, k6r. 2'80 duza flaszka, kor. 4-70 

2 wielkie fl. kor. 8 — 4 wielkie fl., kor. 22 — 14 wielkich fl. do wszy- 
ystkich stacyi monar. austro.-węgier franco. Składy w aptekach Austro-Węgler.

R eum atyzm , Gościec, N ew ralg la  
i O dm rożen ia

powodują ozęsto niezaośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tyohże, 
do sklęśnięeia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działa zadziwiająco skutecznie:

C O N T R H E U M A N
□ □znak ochronny słowny dla (Mentholo

sahc^lowegoekstraktuKasztano^tego^
Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koronę.

Przy nadesłaniu z góry K. 1-50 1 tuba ( •
» », ,, „ 5—  5 tub < J
„ „ „ „ 9*— 10 tuk \ «h

W yrób i skład g łów n y:
C. i k. D ostawca Dworu, Praga IILHptefca Fragnera ■ Nr. 203.

Baczność na nazw ę preparatu i nazw isko wytwórcy

THYMOMEL SCILLAE
Przyjemny, sympatyczny smak bardzo skutecznego, przez lekarzy go­
rąco zalecanego, uśmierzającego i uspakającego kaszel, usuwającego 

utiudnienia oddechowe i zmniejszającego ilość tychże

THYMOMELU SCILLAE “ " t Ą n s I
P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .

1 flaszka K . 3 * 2 0  Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .  2 * 9 0 . 3 flaszki 
za nadesłaniem z góry K .  7*— 10 flaszeK za nadesłaniem z góry JBl sO  —

I skłacf główny APTEK łł B. FRAGNERA
c. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203.

Do nabycia w  lep- o . 
szych aptekach. ^

Uwaga na nazwę preparatu, 
faorykanta i m arkę ochronną

nagepszem |est:
M7

Cacao Bensdorpa
naitańszem Jest:

Cacao oszczędnościowe Bensdorpa
f-< v

PU BLICZN A K A L A  L IC Y T A C Y JN A
TELEFON 927. RYNEK 16. TELEFON 927.

V  a i »  i  kwieiall i *-i U wstępnych *4 g . i r  10 c*a* ą n w ł u t  będą

Kilka tysięcy butelek win, starej śliwowicy
i koniaku.

   v    ■

LIGYTACYE KILKA RAZY W TYGODNIU.

Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięsza- 
ne, dają doskonałą  m ieszankę. Bardzo sm aczną jest 
w paleniu  nadaje się znakom icie do tu tek  cygaietow yeh 

„Norlo“ oznaczonych literą

Również nadzwyczaj sm aczną jes t w paleniu  ta m ieszanka 
w b ibułkach  cygaretowych

„ P O B U D K A “
Wyrobu fabryki „NORIS“

Mra. W . Bełdowskiego w Krakowie.

Geaa: „ P O B U D K A 44 w książeczkach 4 hal. w opakowaniu 
patentow em  6 hal.

Zwoleaników kręconych papierosów  zwracam  uw agf ■* ki* 
bu łk i „ P O B U D K A ” .

P rzestańcie  palić prziroczyate bibułki. A

^  Z a k ła d  a r t y s t y  oeiło-
kamieni ars. i hudowL

Józefa KULESZY]
naprzeciw smentarua I 
w Krakowie posiadał 
wielki wybór goto- f 
wych pomników z pis- I 
siow ca, graniu  i mar­
muru. Podejmuje się I 
wykonania grobów I 
w miejscu i na pro-| 
wincyi. Telefon 759. Ł

Panna inteligentna
wykształcona, znająca s o  na gospodarstw!* 
domowem i szyciu, przyjmis posadę # yrę- 
c .au i pani domu. Adres: W. Z. 48, po*t* 

restante Tarnów. *

Zakład hrauilerM
H n t o n i e g o  S a d o i D s k i e g o

Krahńn, Rynek gł. I. 9,
peleca na obecny sezon ubrania męskie, z własnego wyborowego mate- 
ryału, cd najwykwintniejszych do najskromniejszych. Krój bez zarzutu, 
ceny z powodu przeniesienia pracowni do znacznie tańszego lokalu w oficy­

nach, konkurencyjnie niskie.
Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się i nadal łaskawej pamięci.

i

G Ł O W A C K I
JUBILER m R R H R O W IE

FIRMA ISTN IEJĄ CA  50 LA T. 
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca swój

Skład towarów złotych, sre­
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych.

Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunau. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za­
miany i reperacye. 1431

I
TANIE CZESKU.
P I E R Z E !

_  ^ 5 kilo, świeżo dart.  ̂ K. 9’flO, 
lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, k. 18* 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, E. 30, 
K. 36. Wysyła opłamie za pobraniem. Zwroł 
lub wymiana dozwolona za zwrotem porta. 
BENEDIKT SACHSEM LOBES, 284 bei Pilsu). 

Czechy.

FRANCISZEK K bN SĆN Y
dawniej Antoni Schultz

K r a k ó w ,  ul. Szewska L. 18.
poleca swe dobre i naturalne

W ina o e d e n b u rg sk ie
białe po: 1 Kor., 130, 160 i 2 Kor. butelka, 
czerwone po: 1*10 K., 1*30 K. i 2 K. butelka.

IM ŚWIĘTA
w litrach po Kor. l -20, 1'50, i 1'70. *98

Oznajmienie.
Wina do Mszy św . dostać można u ks. 
Piotra Krawecza, dziekana w Hanu- 

sow cach S zep es m egye W ęgry. 
Stołow e b iałe 40 h., 46 h., FO h., 60 h , 

70 h., 80 h. za liter.
T okajskle sto łow e od 80 h., do 90 h. 

zi liter.
Tokajskie sam orodny od 1 kor. I kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu“ liter: 5, 6, 8 kor. w  be­
czkach, a w e Duszkach liter o 30 h..

drożej. 439

Najpopularniejsze tytonie
są; tak  zwana „Siedemnastka44 (Feiner E ^rzegow ina Rauch- 
tabak) paczka 31 halerze i tak  zwana „Trzynastka44 (Mittel- 

feiner tń rk ischer Rauchtabuk) paczka 26 halerzy.

c

Ittlia m  K t r k ie w ic z KRAKÓW 
Mały Rynek

Kupię dom
parterowy

W ,dobrym stanie z ogrodem 
,, •  powiatowem w z&choaniej lub
dkowej Galscyi. Łaskawe zgłoszenia z po­

daniem bliższych szczegółów i ceny k*»>na 
Pod „Dom mieszkalny 22, poste restante 
__________________ Stryj “. _________ 465 4

fnylsiU aehrtw lł «i Jrtply««U u Im im  destanu pt (n a d  .isklcb in n l t i l ic  u
wptMiiU. Wdti wybir b i d ą  do piMMstwi « aslrazmaitszyct, ipnwick n  (Ud; en; p tu ie su

M i t  k il

P I E R N I K I
***komiei* nadziewane odsnaesoue ua Wy­

stawach krajowyeh. 1704
P u d e ł k o  i  K o ro n y .

A. EERNIOH WADOWICE.

Masło stołowe Jkg.paezL; K. 10-70.

Wyborny miód rów t własnej pa­
sieki i  kg. blaszanka X  S-10, wysyła za za­
liczką I P  Farba Poihąje* Nr. 77. 428 0

Do sprzedania.
siedn? parcel budowlanych w Prądniki
czerwonym przy ul. Morgensterna (na t  .-w 
Morgenstern ówce) po umiackowanycTr ce- 
nacu — względnie cała reainoSć składając« 
się z domu czynszowego jednopiętrowego i 
suterynami, stajnią i wozownią muroi nną. 

Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata 
D-ra Csesznńka Feliksa w  K iakow ie, ul 
Floryańska 1. 3, II p.

Poszukuje spńlnlha
zueo ego i praeowitego w zawadzie i ł lo la r -  
s k i m ,  z małym kapita,em, jako waayum 
Pracownia nowo założona z maszynami pę- 
dzenemi siłą motorową- Interes stanowczo 
zapewniony. Zgłoszenia do Administracyi 

Głosu Narodu. 470 C

W yborne w ina
Stołow e 1 garniec, 4 litry, 6 fl. . . 4 K.
Zlelenlak, smaczny, 1 garniec, 4 litry

6 f l a s z e k .................................................. 5 ł
Samorodner bardzo dobry, 1 garniec,

4 litry, 6 f l a s z e k ................................... 6 L
H egelajskie wytrawne 1 garniec, 4 li­

try, 6 flaszek ................................   . . 8 R..
Tokaj wytrawny 1 garniec, 4 litry,

6 f l a s z e k ................................................ 10 K.
M aślacz lekko słodkie 1 flaszka . . 3 K.
Tokaj 2 putowy, słodki, deserowy, 1 fl. 4 K.
W ino hercegow ińskie, „NOWOŚĆ*1, nader 

smaczne, 1 l i t r ...................................80 hal.
W ino Lisańskie białe, wyborne, słodkawe, 

1 l i t r ...................................................1 Kor.
Odbiorcom z .trakowi, odsyłam ao domu 

i opłacam akcjzę.
Na p r o w i n c y ę  wysyłki odwrotnie.

Poleca handel

Jakóba Piekły w Podgórzu.

O sta tn ie  zamówień
na ś w i ę t a  W.UŁanoc)

przyjmowauL będą:

Dli prowincyi -  Wielki Wtór 
3la miejscowych -  Wielka Śroi 

Józef Siermontowski
fi - b r y k i ,  w y r o b ó w  o u k i e n  

o z y o h  w  K r r k o w i a .

07134920



Str. « GŁOS  NARODU w dnia 4 Kwietuia 1909 Nr. U

F A R B Y  O L E J N E
do użycia potowe szybko schnące, do poma­
lowania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, 
lehodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 

•wozów, bryczek, tarantasów i t. p.

Farby lakierowe do podłóg
Glazury d o  podióg 

Masę francuską i w o sk o w ę
oraz ,ParKet Rose‘ 
do Posadzek i Po­
dłóg —  Szczotki

R E I M  &  S P Ó Ł K A
R y n e k  3 7 . K r a k ó w ,  L in ia  A - B .

pplecają po cenach najumiarkowańszych_______________
Kije, Kule, Kręgieiki i inne 
przybory do gry w bilard.

Lakiery, Kremy i Pasły
do odnawiania i odświeżania żółtych 

popielatych i czarnych bucików.

Papier, loa i trzaski na muchy, flaftalina 
Liścia paczulowe i kamf ira przeciw mo­
lom — Tynkiura na pluskwy

['ŁASZCZĘ GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE­
MAKALNE, PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA, 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE. BALONY I PIŁ­

KI GUMOWE. KULE U KRĘGLE.

HAMAKI
d la  d o r o s ły c h  i d z ie c i
„ D la b n lo "

najnowsza g ra  i zabawka.
Huśtawki ogrodowe.

Nowość! BOOMERANG do 
rzucania.

Lakiery na kapelusze
F A R B Y  do farbowania materyj. 

Farby do piór.

L A W N

T F N N I S

R A K I E T Y
P I Ł K I  i  w  s ie a s ^ k ie
inne przybory sportowe. 

T e k t i i r y  s m o ło w e  
do pokrywania dachów

FOOTBALL
PIŁKI NOŻNE. 

KROKIETY.

Praszek na owady „Zacherlin" i „ B n k l iFa rb j do fasad.
Proszek persai na wagę. Raipylecze do p r a - . r rh _ j ,  
siku. Środki przeciw myszom i szczurom. I * d l  U J  H a  U d l l l J .

?qi
l:|i

Przyrządy gimnastyczne
ogrodowe.

Carbolineum avenarius.
gazowy I drzewny.

B A R D Z O  O Z D O B N E
PATENTY

RÓŻAŃCOWE
drukowane na arkuszu dwoma kolorami 

z aprobatą J. Einin. Ks, Kardynała Puzyny 
wyszły świeżo nakładem

Księgarni katolickiej
Dr. W ł a d .  M i ł k o w s k i e g o
W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L. 6.
(HOTEL SftóKI). □  □  TELEFONU NR. 708.

Cena egzemplarza 20 hal.
12 egz. 2 kor. 50 egz. 6 kor., a 100 egz. tyl­

ko 10 koron.

I I B a c z n o ś ć  c y k l i ś c i !!
Dla reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 

mej w Galicyi dostarczam:

. g R d  ‘ i i -  M
n o w e  r o w e r y  S t y r y js k ie
z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole­
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piśm. 
gwarancyą. Używane rowery męskie i dam­
ski* po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz 
cze wyrobu „Continental1' lub „Reithoffer“ 
po kor. 5, 6 i 7. Węże kor. 3, 3-50, 4 i 5. 
Wszelkie dodatki i części .składowe po ce­
nach hurtownych. Reperacye, emsl owanie i 
■filowanie w własnych warstatacb sumiennie 
i tanio!! Wysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wyklu­

czona! 257 O
Maszyny do szycia „Singera‘
od kor. 40 począwszy. ! Mechanicy i odsprza- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir­

my polskiej
A .  W e ts b e rg , W iedeń 2/2

Unt. Donaustr. 23'A.
!! S p ec j a lny  k a ta lo g  darino !!

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

Z A H Ł A D  
flRTV5T-RPMIEMJRShl H

BRACI THEłKSECfflCH
ui HrattoisiB, Rafcuwitha 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania I 
I wszelkich robót w zakres ten I 
I wchodzących a w szczególno-1 

ib tw c ó w  I pomników tak w j  
, jak na prowincyi. Polecał 
r/bór gotowych pomników z I 

piaskowo t marmuru i granitu. 1491 j

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y KA  PA SÓ W
m aszynowych

Ignacego Wurma.

• B«ver i Spółka
i t itraków, Sukiennice Jłt. 12-H. 

K a le s o n y  D a m s k ie  r e f o r m o w a n e  
C io to  w e ,  je d w a b n e  i t r y k o t o w e .

WIELKI WYBÓR BLUZEK.
S T R O P  Z E L A Z N O -B E T O N O W Y

p a t e n tu  i n ż y n i e r a  K I E F E R A

Franciszek M a n i ,  Kraków -Zw ierzyniec
TELEFON Nr. 7 5 3 .

Porter
żytoiechi

z A rayksijjńęceg:) brow aru , n ie m a ­
jący k o n k u r en cji.

• łó w n j s k ła d ; Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

1780 tuzinów ręczniHfw
z licytacyi konkursowej, z czystego lnu, po­
dwójnie adamaszkowych, w najlepszym, jaki 
»obie można wyobrazić gatunku, 53 cm. 
szerokie, 112 cm. długie wysyła się za po­

braniem, tuzin po K. 8  9 0 ;  dalej

3700 tuz. fartuchów kuchennych
w najlepszym gatunku, 70 cm. szerokie, 70 

cm. długie, tuzin K. 3 7 5  ; oraz

6800 tuzinów cbnsteczeK
w najlepszym gatunku i z najpiękniejszym 

deseniem za tuzin K. 3 .5 0 .
Okazyjny Dom Towarowy

Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.
Korespondencya we wszystkich językach.

Zamówienia muszą być najpóźniej we 
środę w Wiedniu.

Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30X100 cm. wzmocnio­
nych siatką drucianą, złączonych belkami żeiazno-betonowemi, niewido-

cznemi od spodu stropu.

Zalety tego systemo:
1. W y k o n a ln y  dla wsze lk ich  rozpiętości  bez podc iągów,
2. W ie lk a  wyt rzymało ść  przy małej  wyso kośc i  konstrukcyi,®
3. Zupe łn ie  ognio t rwały  i n i epr zepus zcza ją cy  głosu,
4. Osz czędnoś ć  na  grubośc i  i wy sok ośc i  m u r ó w  oraz rusz towaniu,
5. Naj tańszy  i naj ła twie jszy w w y k o n a n i u  n a w e t  w  s ta rych budynkach .

P os i ada m  również  na sk ładz ie  wsze lk ie  wyr ob y  be to now e,  jako  
to: rury i rynny  w  różnych  rozmiarach ,  kręgi s tudzienne ,  posadzki  ce­
m en to w e  na dzwy cza j  t rwałe ,  w  ba rd zo  p ięknyc h  desen iach  zastępujące  
w  zupe łnośc i  płytki  k a m io nkow e,  dyle be tonowe ,  zas tępujące  do ty chc za ­
s o w e  dyle g ipsowe,  posadzki  ka m ie n n e  Terazzo-gran i to ,  posadzki  „Hol- 
zit“, sc hody  te razzowe na p o d m u r o w a n i u  i wolnowis zące ,  płyty cho ­
d n ikow e  i wsze lk ie  w  zakres  w y r o b ó w  be to n o w y c h  wcho dzące  artykuły.

Katalog,  opis  w y k o n a n ia  i kosz torysy  na żądani e  gratis.

Franciszek ZULIHNI, HrakAen-Zmlerzynlec.

L. AKSMANN
w  K r a k o w i e

31 F l o r y a ó s k a  31
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Na Święta
Szynki, pragskie i domowe w n a j l e ­
pszym gatunku. Wyborne kiełbasy tu- 
chowskie, litewskie i dębowieckie. Pa­
sztety z drobiu i dziczyzny. Ga1 antyuy 
różnego rodzaju. Majonezy i auspiki 

z ryb, homarów i t. p. 1

Marka ochronna: 
„ K o t w i c a "

URZĄDZOHA WEDŁUG NAJNOW- gj 
SZYCH WYMAGAŃ H

FA B R Y K A  W Y R O B Ó W  MASARSKICH g

| Jozefa Bialika |
H w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. „

Eu  Filia: Plac Maryacki 1. 2. Li
fg poleca w zakres masarstwa wchodzą- ja 

wyroby w jak najlepszym gatunku 
i o wybornym smaku. 

tZESYŁKI odwrotną pocztą za po- K 
hraniem. (u

JM J S L
BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“

\

J .  M i e s z k o w s k i  i S - k a  
Kraków, ulica Długa 6.

Kolejki wązkotórowe i części składowe tychże z jedynej w kra- 
_ ju, specjalnej fabryki, firmy J. MIESZKOWSKI i ŚKA.

Motory ropne „ U R S U S "  z fabryki warszawskiego towarzy-

Xstwa udziałowego, uajznakomitsza współczesna siła popędowa,
500 sztuk w ruchu 

Ogrodsęnia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony ild.
w artystycznem i taniem wykonaniu.

Skład artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Reparacyo i rekonstrukeye maszyn, motorów i urządzeń fabry- 
cznych. — Obsługa szybka, dokładna, ceDy jak najprzystęp­
niejsze. — Biuro rozporządza pierwszorzędnemi siłami techni- 

cznemi 1341

Zakład pogrzebowy
odznaczony n a jw y iszen ii n agrodam i

Jana WOLNEGO
przy ni. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 

F ilia : ulica K opernika 1. 6. — ftle fo n  Nr. 381.
Zakład ;■ jdeirauje gtę orządziń pogrzebowych oraz sproWa- 

taania zwłok wszysWfioh Wnjów ^nropoj iki jh, 1339

nut
lastąplsni*

Pain-Espelleru,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bilb nśmiorzająoe na­
cieranie; co nabyoia w., wszys­
tkich aptekach po oenie 80 ha', 
K 140 i 2 S. Przy kapnie tego 
powszechnie ulubionego óodkado- 
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą", 
wtonozas jest pewnośó, ze się 
otrzymało wyrób orygiaalny.
Apteka Dr.Hichtera pod „złotym iwem“

w Pradzo,
u l i o a  E l ż b i e t y  

No. 5 nowy.
Wysyłka codzienna.

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży
Maryi Teleszniekiej

w K r a k o w i e  na ul. św. Jana L. 2 I. p.
nad handlem WP. Wołkowskiego.

Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

S k a r b e mprawdziwym dla cier- 
Piącyeb na następstwa 
biędow młodości jest 
słynne dzieło iJust-o- 
wane
H  LDr"- Fetau a
Uchrona wfasna
^  wydanie polskie. 

Łona K .2 ~

S w  rT u ch naf"F nabyciaprze7jjąriags-Maga

-X  • zka?d1 księgarni,.

M E B L E
x  p ie rw s z e j  rę k i

.Stoły jadalne, Stoliki różnej jakości, Biura, 
Biurka, Szafki salonowe, Komody. Wszystko 
2 doborowego mr.teryału, dokładnie wyko­
nane i po przystępnych cenach u stolarza 
w Półwslti Zwierzynieckiem , ul. Kościu­

szki 1. 33. 459 0

CHLEB DLA SWOICH.
W miejscu kąpiełowem jest do wydzierża­
wienia zaraz dobrze się rentująca piekarnia. 
Bliższych wiadomości udziela Zarząd Kółka 
rolniczego w Szczawnicy. 464

| Wózek sezonowy bardzo wy-
| go lny na jednego lub parę koni całkiem no­
wy do sprzedania. Prądnik czerwony 1. 104, 
ostatni dom przy szosie na lewo, 482 3

O s t r z e ż e ń  ie Przed zakupnem, zamówieniem, a w szcze­
gólności przed odsprzedawaniem pourobień

fabryki, .. .....—- — j* „i „.himciii ocnroniiyin zaKonmca
t. j.  prawnie ochroniony B a l s a m  I h i e r r y  e g o ,  jak  również naśladownictwa mo- 
je.i jedynie jirawdziwej maści babkowej, i innych moicli preparatów , — naraża  się na 

jj surowe, sądowo karne, bezwzględne dochodzenie i ka rę  do wysokości 4000 koron 
u ewentualnie karę  aresztu do ednego roku i grzywnę da 4000 kor. Również przez 

kupno lub sprzedaż w sposób natrę tny  i jarmarczny surogatów noszących inne na­
zwy, a  przez władzę niedozwolonych, k tóre  służą tylko do wyzyskiwania publiczności.

Aptekarza A. Thierry’ego
Balsam

z n a n y  p o w s z e c h n i e  i w s z ę d z i e  u z n a n y .
Najskuteczniejszy przy złem trawieniu, z jego  u b o cz am i przypadłościami, ja k  odbi- 

I J.a ? ,eA z^ a >t wzflęcie, zatwardzenie, tworzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcze 
zotądka, brak  apetytu, k a ta r  i 1 d. Działa uśmierzająco: kurcze, boleści i kaszel 

| rozpuszczająco flegmę, czyszcząco. _  Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 
czyszcząc rany i uśmierzając ból. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych lu b 6 w ie l-  

kich flaszek K. 5. — 60 małych lub 30 dużych flaszek  K. 18.
Lwazac n a  wyłączną i jedynie jnaw nie  upoważnioną do sprzedaży zielona marko 
ochroną  Zakonnicę : „Ich  D ien“. Allein echt. — Naśladownictwo (ego znaku jak 
równie/, odsprzedawanie innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie sądownie

ścigani*. . ^06 10— 1
i Aptekarz A doif Thiorry, Schutzengcl-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 
'  ____________  Siuerbrunn.

H p te fe a rza  H . T h i m y ’e g o
Prawdziwa le c z n ic z a  ma^ć M o w a
najskuteczniejszy, domowy środek przy wrzodach, ranach, zranieniach i t. p. wszel- 
- . kiego rodzaju.

/ r o d ło  zamówień: A Thierry’s Schutzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 
bauerbrunn. — 2 słoiki K. 3.60. — Thierry ego balsam żołądkowy znany powsze­
chnie, 1̂  flaszek K. o. — Składy we wszystkich prawie ap tekach  i drogueryach.

k K o r o n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów.
A d a m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane. 0

F r ą z le  i ICwasty pozłacane szychowe i jedwabne. |  
G a lo n y  złote pozłacane i jedwabne. |

|  K o łu  T in y  lm,Qwane do ornatów i kap. {{
k S tu ły  i S u k ie n k i gotowe i zaczęte.
|  K o m ie  tiulowe, odpasowane i gotowe

2  polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

| Porębstri $ Zimler
1 Krahóui, Ryask 8. „ : y  i

KAŻDY JEST ZADOWOLONYM
z naszych

— —' ■ j9l w m , i* • n . mę, a m  ■  w w m — w  X Ni m  1  1

wyrobów webowych, zdanych w całym świccie, — odznaczają się bo 
żr- ikomitym gatunkiem.

Z e c h c i e j c i e  z a t e m  z r o b i ć  p r ó b ę .
6 sztuk, bielonych prześoięrądej bez szwu lift I a, wielkości cm. Kor. 14 29,

wprost z przędzalni

BRACI KREjCAR, DOBRUSCHKA
Ur. m3i tCZECHYi.

Próbki najmodniojszycii zefirów, wvrobów lnianych, bielizny stołowej i na poicie! 
i t. H. darmo i opłat nie W y p r a iD y  ttC lS llL .

fili ŚWIĘTA!
F a b r y k a  w y r o b ó w  m a s a r s k ic h

J .  K .  K U R K I E W I C Z
W KRAKOWIE, Grodzka 7.

poleca 498

S Z Y N K I  wędzone od 3 kg. oraz wszelkie inne wędliny pierwszej jakości. 

S P E C Y A L N O Ś C  F I R M Y :  kiełbasy krajane i siekane czysto wieprzowe.

n a j le p s z a  fa rb a  d o  p o d łó g

W y trzy m a ła !  Elegancka! W y d a jn a !  W  użyciu najtańsza!
W pismach naukowych, ■/. powodu swych hygienicznyoli przymiotów z uzna- 

liiauii wspominana. Na składzie utrzymują w Krakowie: Reim i Spółka, we Lwo- 
'w ie: Alfred Beacock, w Oświęcimiu: Jnkób Tobias, w Kołomyi: S. i M. Feldmann, 
w Tarnowie: Wł. Brach, w Nowym Sączu: S. Licbtinann, w Przemyślu: Ignacy 
Wohlfeld, Jan Martynowicz, w Żywcu: A. Wan'ek, A. Paluszkiewicz, w Drohoby­
czu: H. Kranz, w Ćzortkowie: Lud. Noss, Mościska: M. Kainpf, Krzeszowice: 
I. Edelmann, Limanowa: Zellner, Śniatyn: M. Auerbach, Stmisławów: H. W. 
Vogel, w Andrychowie: J. Sawiński, Ign. Unger, w Brodach : Herm. Scharf, w Brze­
sku: Hofsteter, w Bochni: Jan Michnik, w Chrzanowie: M. Wasserberger, w Dę­
bicy: Bron. Jakliński, w Jarosławiu: E. Metzger, w Mielcu: Fr. Brandmann, St. 
Świerczyński, w Rzeszowie: S. A. Zgórek, w Stryju: Jud. Fiiujer, w Tarnopolu : 
H. Skowroński, w Zakopanem Spółka handlowa, w Zół ;wi: Jul. Cukier. 150 10

*«■»¥«* 4''

ZołtHa
ui najlepszym gatunku
jo  zagwarantowanej czystości, wolne od boru, de 
oeiłw spożywczych ą o ^ z u l iu j e  wio c e l e m  k u ­

p n a . Zgłoszenia pod

K. A. 634-3 Rudolf Mcsse, AnoR<en-bxpedition
• GDin a r L :_

Zmiana lokalu.
J Shłsft i procowniti obuwia 

W Ł .  B O R E J K I
przzrJasioii? został z sil. śbd. ftnny 
1. 4, na nłicii Dominikańska I. 1.
Dziękując moim odbiorcom za zaufanie, liczę i na 

daUze poparcie z ich strony.

MAGuzyna m e b l i  Szczepana łojka
w  K ra k o w ie , ulica S zp ita ln a  I 34, N r. telef. 37d, n a p rz e c iw  teatru  m .

u

wszelkie w koplelnem  wyborze urzącke 
nia pokoi sypialnych, jadalnych, sa lo ­
nów, i i .  p .  Sofy wszelkiego rodzaju nu * 
torace, poduszki, koidry, dyw any, choda ­
ki, portyery, firanki, kąpy na lóżkŁ  se r­

wety na stoiy i t.. p.

P flh A d a m  S p ó łk i W y d a w n ic z e j  „P o*tęp "  s tó w . s a r e p s t r .  i. o g ra m  p o r ^ k ą . Drukarnia „LKosu Nąrodi“ w Krakowie ol. ów. Krzyia L 7


